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wiersza drobnego 3 sgr. (inol. tłumaczenia) 
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do .redakcji, .administracji i ekspedycji winny być 
frankowane.

Z
Wtorek, 1 sierpnia 1876.

•Przedpłata kwartalna
wynosi wToznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, | Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyimn i 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do zwią knlp <- 
cztewego niemiecko-auetryack. należytych i -1? 1 po­
cztowe. W innych krąjach zaś tylko nasze ajentury 
tt których pośrednictwem (zobacz niże}) można ta<że

przesyłań ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
Adam, Carrefour de la Croix Rougets, —

____ . _ . _ _ .„gier. __ W tjeninie tiuuoii mouse, uerasaiemersiiasse «s. a. nmouivyir, mioiuatiuuaiâ Annoncen-Expedition. „Invalideadaak“
W Bremie : E. Śohlette. — W Frankfuroie nad Menem Daube & Com p. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Moss e. — W Plesze­

wie: Ł. Zboralski,

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Toumon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue^du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. 4
W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Messe, Jerusalemerstrasse 48. _A. Retejaey er,^Internationale Annoncen-Expedition. 
Behrenstr. 24 i Central-Annooen-Bureau der Deutschen Zeitungen. Mohrenstr. 45.
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Zabraliśmy 5 dział, wielką liczbę broni, sztandarów, 
amunicyi i wiele innych przedmiotów. Straty nasze 
stósunkowo małe. W pierwszych naszyoh szeregach 
walczyli moi najbliżsi krewni, między tymi Filip Pe- 
trowicz, który ciężko jest rannym.

Londyn, 30 lipca. Do Biura Reutera 
donoszą z Białogrodu, że nowy wódz naczelny serb­
skiego centrum Czolak Anticz oblega od 27 bm. Si­
nicę, gdzie zamknął się Mehmed Ali pasza.

w obeo radnych i podczas urzędowego przedstawienia: 
„jeżeli się zejdą, rozpędź pan tych ludzi, na to 
mamy siłę." „Jagen Sie die Kerls ausein­
ander, dazu haben wir die Macht.“ Wedle in­
nych świadków rzekł p. prezes: „Wir haben die Macht 
und lassen eie uns nicht nehmen.“ — A co, czy nie 
ładna maksyma? Przynajmniój wdzięczni być musimy 
panu prezesowi za otwartość.

W ostataim przeglądzie pisaliśmy, że od zapasów 
wojennych poczyna się zwracać uwaga do stósunków dy­
plomatycznych i że po nich spodziewa eię prasa jeśli już 
nie załatwienia kwestyi wschodniój, to przynajmniej 
zakończenia toczącój się na półwyspie bałkańskim walki. 
Nadhsieniliśmy dalej, przytaczając uwagi G o ł o e a i 
T i m e s a, że w prasie europejskiej wyradza się powoli

f przekonanie, że dotychczasowe monarchów zjazdy, 
r WIt dotychczasowe konierencye nie zdołają zażegnać burzy, 

że kwestya wschodnia bez udziału Europy rozwiązać 
się nie da — że więc do nićj trzebaby się odwołać czyli 
innemi głowy, że zwołać należy kongres. Do rzucenia 
tćj myśli kongresu przyczyniła się i przyczynia nie­
wątpliwie obawa, ażeby wojna na Wschodzie szerszych 
nie przybrała rozmiarów i płomieniem swoim nie o- 
garnęła caFj Europy. Obawa ta jest widoczną, ja­
keśmy to niejednokrotnie podnosili, a więc i dzisiaj 
wszystkie dzienniki prawie bez wyjątku (zastanawiają 
się nad projektem konferencyi i nad możnością upo­
rządkowania stosunków na Wschodzie na drodze poko­
jowej. Z Berlina piszą do Ti mess, że spodziewać 
się można nowych układów, które będą miały na wi-

rr-l doku pośrednictwo mocarstw; inny znów dziennik an- 
J U gielski, pisząc o niepowodzeniach oręża serbskiego i 

donosząc tendencyjnie o zupełnym upadku ducha 
lety, w Białogrodzie, nadmienia wyraźnie, iż są pewne po- 
oleca wody do mniemania, iż ofiarowane przez Anglią po-
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O. śrędnictwo byłoby dobrze przyjęte przez doradzców ks.
¿3176) Milana; wreszcie odbiera Standard korespondencją 

z Berlina, w której piszą, że i ks. Bismarck ma się 
zgadzać na myśl konferencyi w sprawie wschodniój. 
Konferencya ta miałaby się nawet odbyć w Berlinie i 
zajmować się przedmiotami z góry oznaczonemi. Za­
pisać także trzeba, że tak włoskie jak i frencuzkie 
dziennikarstwo popierać będzie w danym razie projekt 
konfersncyi. Wnioskować, to nade wszystko można z 
tego, co pisze Journal des Debata, który za 
Timesem powtarza, iż jedynym sposobem dojścia 
do zadowalniąjącego rozwiązania kwestyi wschodniój 
jest wyrzeczenie się koalicyi jednostronnych i odwoła­
nie się do opinii Europy. - -Otół mnićj więcćj, co dzi­
siejsze donoszą pisma. Zapisując to, nadmierne jec-a- 
kowoż musimy, że coraz więcćj piszą o zerwaniu ze 
strony Rosyi w niezadługim czasie dotychczasowćj 
przyjaźni nieszczerćj z Austryą.

Zestawiamy tutaj w końcu depesze, jakie nas do- 
1 szły wczoraj i dzisiaj a odnoszące się do ostatnich zajść 

na polu walki.
Petersburg, 29 lipca. Do Gołoe u telegra-
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^Zebranie wyborcze powiatu między­
rzeckiego odbędzie się dnia 8 sierpnia r. b. o godzinie 
3 z południa w Trzcielu w oberży Lippiscza.

w Wczoraj, jak zapowiedziano, odbyło się zebranie 
wyborców powiatu Inowrocławskiego. Zjazd byl dość 
liczny z wszystkich stanów — a narady odbyły się z 
świadomością ważności aktu. Do komitetu wybrano 
panów:

1. Tomasza Kozłowskiego. 2. ks. Łabendzińskie- 
go. 3. Stanisława Łysko iskiego. 4. Adama Budziń­
skiego. 5- Maryana Grabskiego. 6. Franciszka Posa- 
dnego. 7. Franciszka Szypra.

Na kandydatów do sejmu pruskiego postawieni:
1. Władysław Wierzbiński,
2. Ignacy Łyskowski,
3. Dr. H. Szuman,
4. Tomasz Kozłowski,
5. Teofil Kozłowski,
6. ks. biskup Janiszewski,

Do parlamentu:
1. Tomasz Kozłowski,
2. Dr. Wł. Niegolewski,
3. Adam hr. Sierakowski,
4. Wilhelm Łyskowski,
5. Franciszek Brzeski,
6. Dr. Roman Komierowski.

Na delegata wybrano pana Wilhelma Dyakowskie­
go, na jego zastępcę pana Walerego Rutkowskiego.

W!«. »-
Król nadał fizykowi powiatowemu dr. Wiener w Cheł­

mnie tytuł radzoy zdrowia.

Genewa, 27 lipca. 
(Narodowy festyn strzelecki.)

„Wir wollen sein ein einig Volk von Brüdern 1“
(sk.) Już trzeci raz za mego w Szwajcaryi po­

bytu odbywa się strzelecki festyn, najważniejszy z tu­
tejszych peryodycznych narodowych festynów, a dotąd 
nie miałem jakoś sposobności poznajomienia z nim bli- 
żćj czytelników. Jest to wszakże koniecznćm dla uzu­
pełnienia obrazu tutejszego życia społecznego; „tir fé­
déral“ „eidgenössisches Schützenfest“ bowiem przez sa­
mych Szwajcarów nazywany bywa związkowym wie­
cem, na który zjeżdżają się wszyscy członkowie szwaj- 
carskićj rodziny nie tylko dla wspólnego uweselenia lecz 
i dla pomówienia o publicznych sprawach i zapomnie­
nia lub przynajmnićj złagodzenia w bratnich uściskach 
tych sporów, które powstały między nimi w przeciągu 
dwóch lat, oddzielających jeden zjazd od drugiego.

„Nasze narodowe festyny — są słowa pewnego 
szwajc. pisarza — to muzyka naszego obywatelskiego 
poczucia; wszystkie melodye bowiem, któremi brzmią 
struny naszego życia, zlewają się tu w jednę wielką 
harmonią. To prządki wątku naszych dziejów, to po- 
ezya naszego publicznego życia.... Schodzimy się tu 
po wielu starciach i wzajemnych walkach, po dolegli­
wościach i licznych trudach, które tak wielki cień nie­
raz rzucają na nasze stósunki i w tak czarnych je wi­
dzieć nam każą barwach, że im sami często nie radzi 
bywamy — schodzimy się, mówię, oddychamy lekko 
swobodnćm gór naszych powietrzem, a rozglądając się 
ochoczo w koło, ze wstydem wyznawać musimy: je­
steśmy przecież szczęśliwi 1 I wołamy wtenczas w za­
chwyceniu: Niech żyje ojczyzna, a echo roznosi to wo­
łanie po całym kraju. ...“

Lozanna przyjmowała tego roku w swoich murach
strzelców całćj Szwajcaryi, równie* "‘'•‘•’.„i«/.«, pt J ; w;ł-nacow.
przybyli tegoż dnia co Erancuzi i mogli się przeko­
nać, że stolic» kantonu Vaud nie zapomniała gorących 
swoich podczas wojny dla sąsiedniego kraju sympatyi; 
francuzkich strzelców bowiem spotkało w całćm tego 
słowa znaczeniu wszystko, co żyło w mieście, prowa-

towaii fuja z Cetyn i: Księżna Milana odebrała dzisiaj nastę- 
l(38Ij pującą pod dniem 28 lipca depeszę z Grahowa od 

księcia Mikołaja: „Turcy pod dowództwem Moukhtara 
paszy uderzyli na nas pod Vrbicą. Gorąca walka trwa 
ciągle jeszcze. Złamaliśmy szyki nieprzyjacielskie. 
Dostawiono mi żywcem Osmana paszę i wielu innych 
jeńców. Ks. Mikołaj.“

farbą Cetynia, 29 lipca. Komendant wojską czarno- 5
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tych czasach miałem sposobność lubować się temi miej­
scami, zawsze były dla mnie nowerni, nigdy nic przy­
pomnieć sobie nie mógłem, coby się im rownało. Bog 
stworzył, rzekłbyś, umyślnie ten zakątek i rozsiał po ła- 
godnych stokach pagórków, co stopy w jeziorze kąpią, 
tyle wiosek i miasteczek, aby aniołom zgotować mie­
szkanie, jeżeliby im kiedy myśl przyszła przepędzić 
lato na ziemi. Tym tćż miejscom głównie zawdzięcza 
Szwajcarya swoją zasłużoną sławę pięknego kraju. — 
Dał je światu poznać pierwszy Rousseau w Nowćj 
Heloizie i przyciągnął świat do Szwajcaryi na zawsze. 
Boć nie można oprzeć się urokowi, jaki wywierają Al-

Jów poszarpane szczyty, półkolem otaczające jezioro, 
ury lekko falisty a długi grzbiet, towarzyszący mu 

aż do Genewy i rozrzucone na brzegach wioski, mia­
steczka i przepyszne wille, często pałacom w niczćm 
nie ustępujące. Widzisz raz, dwa, pięć razy, lecz na 
przyszły rok znowu przyjeżdżasz oglądać.

Rozumie się samo przez się, że ludzka zapobiegli­
wość nie mogła się wiele przyczynić sztuką do upię­
kszenia tych z przyrody już niezrównanych miejso. 
Lozanczyoy pojęli to dobrze i przystroili miasto tylko 
w taki sposób, że się wydawało odblaskiem tylko pię­
kności, rozsianych hojnie na większćj przestrzeni. — 
Było ono jakby do śmiechu złożonemi ustami na powa­
bnie uśmiechniętóm obliczu okolicy. Każdy dom od 
największych do najmniejszych przystrojono flagami 
związkowój i kantonalnćj barwy, tudzież tarczami zwią­
zku i kantonu. Okna, balkony, gzymsy obwito gir­
landami z mchu i różnobarwnego papieru; bogaci zdo­
bili je draperyą z barwnój materyi. Domai zaś nie 
zbyt powabnćj powierzchowności ginęły zupełnie pod 
zielenią jodłowych wieńców. Wnijścia do sklepów, do 
kawiarń, restauracyi i hoteli wieńczyły najrozmaitsze 
draperye i girlandy i; we wielu oknach widziałeś trans- 
parenta, przedstawiające sceny z ojczystych dziejów. 
Lozanna ma bardzo wązkie i nierówne ulice, wiele 
domów starych i obszarpanych. Wszystko to znikało 
jakoś w obec tysięcy i tysięcy jaskrawych flag, girland 
i draperyi na domach, tudzież mnóstwa najrozmaitszych 
bram tryumfalnych, z wielkim smakiem wzniesionych 
u wnijścia główniejszych ulic. Nad naniejszemi pla­
cami unosiły się piękne korony z girland, jakby w 
rodzaju sklepień. Z wieży slawnój luzańsaiój katedry, 

-POJSipwała chorągiew 
byłoby dodawać, że i oblicza mieszkańców jaśniały od­
powiednim tćj uroczystości narodowćj wyrazem.

Właściwy plao festynu znajdował się na zacho­
dnim końcu miasta, nieco wyżćj od niego, na miejscu, 
które nosi nazwę Beau-lieu i już przed czterdziestu 
laty na ten sam cel służyło. Prócz tryumfalnćj bramy 
i wielu masztów weneckich, — z których wesoło po­
wiewały chorągwie, ściągały na siebie uwagę dwa bu-

. . J -r . ° i»« _• ~ kgu; ..,a„ ził..

sr j nniA„„:ira D«»n 1 dzono ich na plac festynu śród ciągłych na cześćKorespondency© DZieilUlKa l OZU. > Francyi okrzyków, śpiewano Marsyliankę, ściskano się,
:{ całowano. Niemców natomiast przyjęto grzecznie, go- ....... -----------

- ścinnie, ale chłodno-ofieyalnie. Powiedziano im wręcz, j dynki. Jeden w głębi wyniosły a lekki, 480 stóp dłu-Barcin, 27 lipca.
(Wizyta p. Wegnerna.)*) . - . , -

(K) Wczoraj około południa zaszczycił nasze i n.eważ to kraj pokrewny rasą i formą rządową., 
miasto swą obecnością prezes rejencyi bydgoskiój pan j Z Niemcami w.ążo nas jedynie wspomnienie jednych i 
von Wegnern. Nieprzyjazne jego usposobienie dla nas tychże walk podjętych w obu krajach przeoi w klery- 
znane ieft już czytelnikom; to jednakże, cośmy wczo- kałom. ... Aby zrozumieć całą doniosłość tego kom- 
raj z ust tego dóstojnego pana usłyszeli, przechodzi j plementu, trzeba wiedzieć, że w kautonie Vaud me

atunl górskich stojących naprzeciw Podgoryczy, Bożo Pe- | wgZyetko, co ktoś kiedykolwiek od czasu, jak Prusy 
trowicz wysiał następujący telegram do księżnćj Mila- j pań9twem konstytucyjnóm, ofieyalnie wyrzec się 
ny: Wojska tureckie uderzyły w nocy z 27 i dnia 28 ; Przybywszy do nas, przyjętym został pan
rano na Kucyanów pod Medun; 2500 Kucyanów i j preze8 przez burmistrza wraz z radnymi miasta. Przy 
Czarnogórców połączyło się i uderzyło na. nieprzyja- | przedstawieniu ostatnich wyraził zaraz swoje.nieukon-* 
cielą. Nieprzyjaciel został rozbitym straciwszy wiele j tentOwanie, gdy się dowiedział, że pomiędzy nimi (było 
dział, amunicyi i broni. Przerażenie Turków ogromne. | jojj było aż 2 Polaków. Poczćm zapytał burmistrza, 

O Blałogród, 29 lipca. Rząd ogłasza nastę- 4 ■ '■ --------
pującą z pola walki depeszę: Pułkownik Ljeszanin 
donosi, że Turcy zaatakowani pod Wielkim Izworem 
silnym ogniem artyleryjskim, opuścili dnia 28 zajmo­
wane tutaj stanowiska i cofnęli główną swoją kwaterę 
ztąd o 4 kilometry.

Dubrownilł, 30 lipca rano. Nowszy telegram 
księcia czarnogórskiego z Vrbicy donosi ¡Oddział Moukhta­
ra paszy zupełnie rozbity. Z 16 jego batalionów z biedą 
tylko matowały się ucieczką cztery bataliony. Oprócz 
Osmana puszy dostało się do niewól: 300 nizamow.
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0 początku i końcu świata
przez

Stanisława Warnkę.

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 172.) 

II.

s że sympatye dla Francyi są dla tego tak gorące, po- ?. gi, 160 szeroki a 100 wysoki z ogromną gutycką bra-
•' r- i—--i--------- ----- : e------—z wje£yczkami po rogach,, z wielką ilością grup

najrozmaitszych flag, z pomiędzy których wyszczegól­
niała się zawsze barwa związkowa, przeznaczony był 
na bankietową salę. Wnętrze jego, nad któróm dach 
unosił się na smukłych przystrojonych w festoay słu­
pach, zajmowały dwa rzędy długich stołow, tak że po­
środku szeroka zostawała ulica. Naprzeciw głównego 
wnijścia uderzało wzrok coś nakształt zameczka, wysta­
wionego z górskiego, do gąbki podobnego. kamienia.

było żadnój walki z. klerykałami i że w Lozannienme po- 
w i Ge-

f UJ W« W ... —------- J. •
czy i tutaj Polacy odbywali narodowe zebrania (uatio- 
nale Volksversammlungen), a gdy burmistrz, jak istotnie 
było prawdą, odpowiedział, że nie, wyrzekł pan prezes

*) Powyższą korespondenoyą odebraliśmy już w sobotę. 
Nie zamieściliśmy jój jednakowoż w ostatnim numerze pisma 
naszego, bośmy pragnęii przekonać się jak najdokładniej, czy 
podane w korespondencyi fakta zeznaniem świadków stwierdzo­
ne być mogą. Na nasze w tym względzie zapytanie odebraąsmy 
od naszego korespondenta zapewnienie, „ze poda świadków,
skoro tego okaże się potrzeba. .

6 Przyp. Red. Dzień. Pozn.

tępiają w czambuł postępowanie Berneńozykó 
newczyków. ...

Reszta gości zachwyconą być musiała przyjęciem, t ____ o « - --
które jćj w Lozannie zgotowano. Było ono rzeczywi- j U stóp piękna fontanna, w szerokołistne rośliny, mchy 
ście wspaniałe. Przyroda i sztuka walczyły tu o pier- j i powoje zdobna i strzeżona przez posąg siedzącój ru- 
wszeństwo — lecz nie, źle mówię — pomagały sobie salki, rozlewała w około świeżość. Po bokach windh 
wzajemnie jak kochające siostry. Przez cały tydzień
podczas którego trwał festyn, niebo ani razu nie po-
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Wynalezienie teleskopu przez Hansa Lipperehey 
1608 odkryło nam istnienie mgieł świetlanych. 

Pierwszą taką mławicę odkrył Szymon Marius w roku 
1612 w znaku Andromedy, następnie w r. 1656 do­
strzegł Huyghens nadzwyczaj nieregularnych kształtów 
mgławicę w rękojeści Oriona, które to odkrycie zwy­
kle Huyghensowi przynisywane właściwie się należy 
Cysatowi z Luzerny, który w swćm dziele Mathe- 
mata astronomie» de cometa, wydanćm w r. 
1619, wspomina mgłę w Orionie.x) Z postępem czasu, 

* z udoskonaleniem instrumentów do obserwacyi służą­
cych, powiększała się liczba widzianych mgławic, Halley 
naliczył ich sześć w r. 1716, Messićr w r. 1784 już 
103, a William Herechel swym 40 stopowym telesko­
pem 2600. Jego syn John Herschel dodał do tego 
swe własne odkrycia na południowćj półkuli w czasie

w r,
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swego pobytu w kraju przylądkowym poozymone i wy­
dał katalog mgławic, który wykazuje 5079 numerów.

Kształt mgławic jest bardzo rozmaity. Czasami 
zupełnie nieregularny z kilku punktami atrakcyjnemi, 
w których się tworzy gwiazdy; mgła w Orionie wygląda 
zupełnie jak pomięta i potem z grubsza wygładzona karta 
papieru. Inne są kuliste, zupełnie regularne,. równo ja­
sne na wszystkich punktach i ostro odgraniczające się 
na ciemnćm tle nieba, przypominają postać planet wi­
dzianych przez ostry teleskop i dla tego nazwano je 
planetarnemi mgłami. Inne tworzą pierścienie świe­
tlane, jak n. p. mgła pomiędzy gwiazdami /i i y w 
znaku Liry. Inne wiją się w liuiach spiralnyeh około 
centralnego punktu, jak mgła w konstelacyi Psów, 
obserwowana przez lorda Rossę. Jak postacią tak ró­
żnią się mgławice siłą swego światła. Niektóre świecą 
w środku silnićj, czasem to skupienie światła tak jest 
silne, że w środku mgły przebija w głębi jasny punkt 
bladój, czasami i jaBnćj gwiaździe podobny. Takie 
mgły gwieździste pokazują czasem dwa i trzy jasne 
punkta, jak n. p. mgła w Strzelcu i mgła w Woźnicy. 
Inne, jak mgła w znaku Andromedy, pokazują jakby 
stan przejścia z mgły planetarnćj do mgły gwiaździstćj, 
to jest co raz to silniejszą konaentracyą światła ku 
środkowi, które to spostrzeżenie naprowadziło W. 
Herschla na ideę, że taka mgła przedstawia obraz zbi-
jajacćj się w gwiazdy materyi kosmicznćj, zatem obraz 
powstającego światła. Są nawet mgły podwójne, jak 
mgła pomiędzy konstelacyą Wielkiego Niedźwiedzia i 
Włosami Bereniki, należące do siebie i poruszające się 
około siebie.

Przecież było wątpliwćm, czy te mgły są rzeczy­
wiście mgłami, czy tćż tylko gromadami gwiazd, któ'

kryło się chmurami, było czyste, przezroczne jak zwier­
ciadło niedaleko w dole leżącego Lemanu, w którego 
błękitnym krzystale się przeglądało. Palące zaś słońca 
promienie łagodził północno-wschodni wietrzyk, bez 
którego gorąco byłoby pewnie nie do zniesienia. A 
cóż za okolica, jakie czarowne na okół widoki, jak za­
chwycająca niebieskich wód Lemanu rozległa równina 
ujęta jak olbrzymie zwierciadło w prześliczne malowni- 
czem położeniem ramyl Kilkanaście razy w rozmai-

rych nasze niedostateczne narzędzia nie mogą rozdzielić. 
Nieuzbrojonemu oku i droga mleczna zdaje się być mgłą 
świetlaną; mgły, które się oparły teleskopowi Messiera, 
rozproszył teleskop Herschla, jeszcze inne teleskop lor­
da Rossę. Fakta te zachwiały nawet przekonaniem 
Herschla w istnienie mgławic i przez kilka łat twier­
dził on, że wszystkie mgły są gromadami gwiazd. — 
Analiza spektralna miała wyjaśnić tę kwestyą. Wia­
domo powszechnie, że światło ciała rozpalonego prze­
puszczone przez pryzmat daje nam różnokolorowy obra­
zek, w którym kolory tęozy od czerwonego do fioleto­
wego nieznacznie jeden w drugi przechodzą, który to 
obrazek zowiemy spektrem albo widmem. Jeżeli źró­
dłem światła nie jest ciało płynne ani atałe, lecz gaz 
świecący, wtedy widmo tego światła nie jest już ciągłą, 
różnokolorową wstęgą, leoz składa się z kilku tylko 
jasnych, grubych linii, od siebie rozmaicie oddalonych 
na zupełnie ciemnćm tle. Nareszcie jeżeli źródłem 
światła jest rozpalone ciało stałe lub płynne lecz oto­
czone rozpalonym także gazem, przez który wypromie- 
nione światło także przechodzić musi, wtedy spektrum 
tego światła tworzy wprawdzie wstęgę o barwach tę­
czy, lecz przerwaną ciemnemi liniami, zwanemi liniami 
Frauenhofera. Badania Millera, Bunsena a przede-
wszystkićm Kirchhoffa wykazały, że jasne linie w 
spektrum ciał gazowych świadczą z jak największą 
pewnością o obecności w świecącym gazie odpowidaich 
pierwiastków chemicznych, możemy zatóm ze spektrum 
nie tylko wnioskować o fizycznym stanie ale i o chemi­
cznym składzie obserwowanego przez spektroskop cia­
ła. Takimi samymi świadkami są ciemne linie Frau­
enhofera, spektrum ciągłe z ciemnemi liniami jest 
odwróoonćm spektrum światła ciała w lotnym etanie

salki, rozlewała w około świeżość. Po bokach wiodły 
wsohody jakby na zamkowy taras, w samćj zaś rzeczy 
na mównicę, z którój podczas bankietów głoszono to­
asty. Fantastyczna ta mównica przytykała do obszer- 
nćj głębokićj trybuny dla muzykantów, których, kiedy 
się w niój znajdowali, zupełnie widać nie było. U je­
dnego z bocznych wnijść zewnątrz budynku wznosił 
się olbrzymi posąg wolności, wyciągającćj rękę jasby 
ku błogosławieniu ucztujących. Tych mogło się swo­
bodnie we wnętrzu pomieścić do 8000, było ich jednak 
prawie zawsze więcćj. Sług obojga płci z rozmaitych kan­
tonów sprowadzono coś nad pół tysiąca, tak że goście,

się znajdującego. Gaz bowiem pochłania te promienie, 
które sam wysyła i dla tego w spektrum ciała płyn­
nego albo skiłego, otoczonego atmosferą rozpalonego 
gazu, muszą się znaleźć ciemne linie na miejscu tych 
kolorów, jakiemi błyszczą spektra pierwiastków chemi­
cznych, znajdujących się we wspomnianćj atmosferze 
gazowćj. Tak ciemne linie słonecznego spektrum świad­
czą nam, że w atmosferze słonecznćj znajduje się wo- 
doród, żelazo, natrium, magneaium, chrom, barium itd., 
podczas gdy lithium, srebro, miedź i inne pierwiastki 
jeszcze nie zostały zakonstatowane. Czyliż nie słusznie 
powiedziałem wyżćj, że gwiazdy światłem do nas mó­
wią, jeżeli promyk z odległości milionów mil w spe­
ktroskopie eohwycony z taką dokładnością opowiada o 
naturze gwiazdy, która go wysłała!

W r. 1864 zastósowali Huggius i Miller metodę 
analizy spektralnój do obserwacyi mgławic i dostrzegli, 
że spektrum mgły w smoku składa się tylko z trzech 
jasnych linii, z których najsilniejsza zgadzała się z cha­
rakterystyczną linią azotu, najsłabsza z linią wodorodu, 
a śiodkowa z linią barium. Ta obserwacya dowiodła, 
że mgła w Smoku nie jest gromadą gwiazd lecz cia­
łem lotnćm, w stanie rozpalonego gazu się znajduja- 
cćm i że składa się chemicznie z azotu, wodorodu i 
barium. Dalsze poszukiwania zakonstatowały takiż 
stan gazowy w 25 innych mgłach. Niektóre pokazy­
wały w widmie tylko jednę pręgę, jak n. p. okrągła, 
pierścieniowata mgławica w Lirze i tak piękna, zwana 
sercem dzwonu w Lisie. Po większśj części okazy­
wały widma te same jasne pręgi, co zdaje się przema­
wiać za tćm, że równa temperatura panuje w mgła­
wicach, która nie dozwoliła jeszcze innych jak najęła-
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z którejkolwiek strony kraju przybyli, znajdowali się 
jak w domu.

Drugi budynek, jak pierwszy drewniany, stał w 
cieniu buków, które z tćj strony plac wieńcem opasy­
wały. Służył on na wystawę nagród za najlepsze strzały 
i podobien był do altany o dwóch piętrach, z których 
pierwsze miało dach namiotowy na kosych słupkach 
wsparty, drugie zaś zakończone było posrebrzaną ko­
pułą, na którćj powiewała związkowa chorągiew. W o- 
koło pierwszego piętra, gdzie za szkłem umieszczone 
były nagrody, można było obejść galeryą. Mnóstwo 
tu zawsze było widzów — bo tóż i patrzeć było na 
co. Król Holandyi podarował wazę z oksydowanego 
srebra, z płaskorzeźbami ważniejszych bitew szwajcar­
skich na dole i z figurą Telia z synem na pokrywce, 
kosztującą nad 15 tysięcy franków a zrobioną przez 
złotnika w Vevey. Pastorowie kantonu Vaud ofiarowali 
biblią w czarny aksamit i srebro bogato oprawną war­
tości do 1 tysięcy franków. Szwajcarzy z Kalifornii 
przysłali czworobok aksamitem powleczony i wyłożony 
pięciofrankówkami — podarek istnie amerykański. — 
Kubków srebrnych, sakiewek z luidorami i pięciofran­
kówkami, zegarków, serwisów, waz, talerzy srebrnych 
wielkie było mnóstwo. Wartość wszystkich nagród 
wynosiła do 300,000 franków. Drugie piętro przezna­
czono na schronienie chorągwi i znamion kantonalnych 
i innych towarzystw strzeleckich, które brały udział 
w festynie. Powiewały one z świątyni, jakby pod o- 
pieką chorągwi związkowćj.

Strzelnicę wystawiono o jakie dziesięć minut drogi 
od plaou za gajem i pagórkiem na brzegu głębokiego 
parowu, po za którym w oddaleniu 350 i 450 metrów 
znajdowały się dwa rzędy celów. W pierwszym było 
ich 180, w drugim 20 — ostatni stał tuż pod gajem 
dębowym sięgającym jeszcze galskich czasów, za któ­
rych druidowie odbywały w nim religijne obrzędy. 
Strzelnica sama przedstawiała kryty budynek nad 400 
metrów długi ze 180 otworami, coś w rodzaju okien, 
wychodzących na cele. Wzdłuż drugićj strony budyn­
ku umieszczone były biura komitetu i telegraficzne 
przyrządy, za pomocą których sekretarz dowiadywał 
się o każdym celnym strzale. Do strzelnicy prowadziła 
droga przez istne miasto bud jarmarcznych, po naj- 
większćj części przez Niemców utrzymywanych. W 
jaki sposób ci „przodownicy cywilizacyi“ wyzyskują po 
świecie pobłażliwość ludzi, niech was pouczy następny 
przykład. Nad jedną z bud stał napis: Tu można wi­
dzieć księżnę z Granady, pochodzącą z rodziny karłów. 
Wchodziłeś zapłaciwszy cztery sous. Skoro się dość 
widzów zebrało, zjawiała się z za portiery po kome- 
dyancku przebrana kobieta, zwykłego wzrostu, trochę 
niezwykle zwiędła, bez żadnych śladów piękności — 
słowem nic osobliwego, i w niemieckim języku wykła­
dała słuchaczom, którzy jćj oczywiście nie rozumieli, 
swój rodowód, swoje nieszczęścia itd. Najdziwniejsza 
te, kończyła, że pochodząc z rodziny karłów, jam 
wzrotła do wysokości zwyczajnych ludzi... Umiejący 
po niemiecku tłumaczą to wszystko, śmiejąc się do roz­
puku, nieumiejącym, którzy ciągle jeszcze spodziewają 
się zobaczyć karlicę i kobietę uważają za jćj dozor- 
czynię. Zawiedzeni w nadziejach wychodzą nie wie­
dząc, czy śmiać się czy złościć nad bezczelnością nie­
mieckich oszustów.

Przez cały tydzień, przez który trwała uroczystość, 
Lozanna była przedmiotem nieustającćj pielgrzymki 
Szwajcarów ze wszystkich bez wyjątku kantonów. 
Bliższe miejsca dostarczyły największego kontyngensu 
gości. Już na ; granicach ..kąg^yiip„gpiiix^'’Kapelu^ 
ęzami i chorągwiami pomykające pociągi i przesuwa­
jące się parochody. Powtarzało się to na każdćj sta- 
cyi i w każdćj miejscowości, przez które droga pro­
wadziła, aż do stolicy kantonu.

Tyle o zewnętrzućj fizyognomii festynu — we­
wnętrzne jego urządzenie i znaczenie polityczne pozo­
stawiam do przyszłego listu.

----------------------a**

Z teatru wojny.
Ks. Nikita miał wieikie nad Muktarem paszą od­

nieść zwycięstwo pod Vrbicą a klęska Turków miała 
być tak doniosłą, że z 16 batalionów tureckich 4 zale­
dwie zdołały się ratować ucieczką. Ks. Mikołaj miał 
zabrać do niewoli Osmana paszę i 300 nizamów, nadto 
zdobyć wiele sztandarów, amunicyi, broni, bagaży i 
żywności. Oto najnowsza wiadomość^ z teatru wojny: 
Zanim bliższe nas nie dojdą szczegóły o tyle doniosłój 
bitwie, podajemy tu korespondencyą Po 1 i t. Corr. 
z Dubrownika pod dniem 26Jipca. O pochodzie Gzar- 
nogórców ku Newesinii tak się rozpisuje pomieciony 
korespondent:

„Wyruszyliśmy z Ubli w sobotę 8 lipca o godzi­
nie 8 rano i przybyliśmy w południe do Turnutacza. 
W dniu 9 lipca posunęliśmy się przez Koritę do Śte- 
pinii powyżćj Oaczka. Przed sobą mieliśmy cytadelę 
Kljuc i oszańcowaną Crnicę. Stolacz leżał na boku. 
Bataliony nasze zajęły pozycye na pobliskich wzgó­

mentarniejszych chemicznych skojarzeń1). Nadzwyczaj 
ważnćm było zakonstatowanie pewnych zmian w tych 
mgłach. Hind zaznaczył w r. 1852 mgłę w znaku 
Byka, którćj potćm napróżno szukał on sam i Chaeor- 
nac i Lasseł i Secchi w r. 1862, zatćm intenzywność 
światła tój mgły musiała się zmieniać. Nawet dostrze­
żono zmiany w postaci mgławic, jakkolwiek spostrze­
żenia takie są trudne i rzadkie, bo oczywiście zmiany 
takie dokonują się tylko w przeciągu wieków. Jedna­
kowoż już Bullialdus (1667), Kirch (1676) i Legentil 
(1/59) twierdzili, ze dostrzegli znacznych zmian w 
mgle Andromedy, a Mairan (1678—1771) to samo pi- 
sze o mgle w Orionie. Na zarzut, że cbserwacye te 
były podejmowane rozmaitemi instrumentami, odpowie­
dział Herschel, który w latach 1783 i 1811 tym sa­
mym teleskopem obserwował mgłę w Orionie i doszedł 
do rezultatu, że „dowiódł zmian.“

Przed milionami lat był nasz system słonec: 
taką samą mgławicą, sięgającą swemi granicami 
leko po za linią, którą opisuje Neptun w około słoi 
Mgławica ta powstała z zbicia się atomów, owych i 
dostrzegalnych ,la swój malenkości cząs*eczek matę 
które przecież dla tego nie mnićj są surowym im 
lyaieni, z którego są zbudowane światy. „Atom i 
teryi jest rzeczywiście istotą nieśmiertelną i pozosl 
niezmienny w olec najgwałtowniejszych ciosów; j 
prawdopodobnie w stanie nieustannego ruchu i ni, 
stanećj zmiany kształtów, przecież zewsze pozostaje

. Hu£Siu8 and- A- Miller: On the spectra of some
ot ttia Webulae. Philosophical transaction 1864. — Zoeliner: 
Photometrische Untersuchungen etc,

rzach a przednia straż usadowiła się na szczycie góry 
naprzeciw Crnicy. Nizamy, których mieliśmy naprze­
ciw sobie, rozpoczęli ogień, ale zaprzestali strzelać, sko­
ro odpowiedzieliśmy nań. W dniu 10 lipca przeko­
naliśmy się, że Turcy opuścili swe pozycye i cofnęli 
się ku Metochii. Z ijęliśmy tóż zaraz wszystkie przez 
Turków opuszczone pozycye a ks. Mikołaj wydał roz­
kaz, aby nikt nie robił nic złego ludności muzułmań- 
skiój, prócz tój, którąby napotkano z bronią w ręku. 
Z Stepinii wyruszyliśmy dopićro w dniu 12 lipca 
i tego samego dnia jeszcze stanęliśmy w Lipniku. 
— Po drodze wstąpiliśmy pod Samoborem do ko­
ścioła św. Sawy. Tu byliśmy świadkami okropnój 
sceny. Turcy odkryli grób Serba, wyrzucili zeń trupa 
i posiekali w kawałki. Weszliśmy do kościoła. Ołtarz 
zastaliśmy zburzony, posadzkę powyrywaną i cały kościół 
pełen nawozu, bo Turcy wprowadzili konie swoje do 
kościoła. Opodal kościoła zastaliśmy gruzy domu, któ­
ry zdawał się być pięknym dawnićj. Stary wojewoda 
Bogdan Zimonioz podszedł do księcia i rzekł: „Dom 
ten niegdyś był moim.“ Po krótkim wypoczynku ru­
szyliśmy dalój i obozowaliśmy następnie pod blokhau- 
sem Oengicz. W czasie naszego pobytu w Stepinii u- 
oiekli Turcy z blokhe.usu do Metochii. Uciekli również 
z Aptowacu i Muli, lubo miejscowości te są obronne. 
Blokhaus w Oengicz jest dość wielkim. W pobliżu 
znajduje słę grobowiec Smaila Agi Cengicza, którego 
śmierć opiewał Mazuranicz. W szeregach naszych 
znajdują się Nowica Cerowicz i Mirko Aleksicz, który 
to ostatni uciął głowę Smailowi adze. Obadwaj są już 
w wieku. W blokhauzie cengiczkim są podziemne 
więzienia, w których Smail aga męczył biednych raja- 
sów. Nie strzeliwszy ani razu, zajęliśmy część obron­
nych miejscowości. Mieliśmy przed sobą tylko Meto- 
chią, największą i silnie oszańoowaaą miejscowość na 
równinie Gaczka. Na wzgórzach około Metochii spo­
strzegliśmy białe namioty a na szczytach gór szańoe. 
Wieczorem wysłał książę silne rekonesanse do zbada­
nia terenu i wyszukania jak najdogodniejszych pozycyi 
do ostrzeliwania Metochii. Równocześnie wysłał ksią­
żę posłańca z listem do komendanta Metochii, w któ­
rym polecił mu aby kobietom, dzieciom i starcom ka­
zał się schronić do najwięcćj zakrytych domów miasta 
i na domach tych kazał pozatykać białe chorągiewki. 
Nazajutz, w czwartek rano 13 lipca przybył poseł tu­
reckiego komendanta z oznajmieniem, — że Metochia 
się poddaje. Książę pozostawiwszy na miejscu trzy 
bataliony do oblegania szańców — wyruszył w dniu 
14 lipca z resztą armii ku Mostarowi. Z Gaczka wy- 
maszerowaliśmy do Foinicy. Miejscowość tego samego 
nazwiska, w ktorój nizamy zajęli dla blokhauzy, spalił 
nasz oddział, który w Ubli odłączył się od nas i ma­
szerował ku Newesinii. Nizamy uciekli do Kasaby 
Newesinii. W pobliżu tego miejsca stoezyły nasze 
wojska pod Studeni Pot k potyczkę z Selimem paszą, 
który wyruszył z Metochii ku Kasabie. Selim pasza 
dotarł już- późno w noc do Kasaby poniósłszy znaczne 
straty. Poddało nam się jeszcze wiele innych miejsco­
wości, podczas gdy ludność drugich schroniła się do 
Metochii. Glyśmy przyszli do wsi Medanic, kilka ro­
dzin tureckich z hodżą na czele przybyło, aby złożyć 
przysięgę na wierność księciu. Cała okolica, którąśmy 
przechodzili jest piękną ale spustoszoną, jak w ogóle 
cała Hercogowina. Na wzgórzu leżącóm po prawćj 
stronie drogi znajduje się dom wojewody Newesinii, 
który poległ w ostatniój bitwie w wąwozie Duga. — 
Jeszcze tego samego dnia przedpołudniem zbliżyliśmy
śmy’ eilD^^ę<>MP#»Tx %|lę’naka­
zał zatoczyć działa nasze na wzgórza celem ostrzeliwa­
nia Żelom, ale niebawem otrzymał od przednićj straży 
wiadomość, że Turcy opuszczają Załom i maszerują 
ku Kasabie. Skutkiem tego pomaszerowaliśmy dalój 
pozostawiwszy mały oddział do zburzenia okopów w 
Załom. Pod wieczór obozowaliśmy' w pobliżu Newe- 
sln-ij—naprzeciw blokhauzom Ljubowiczy. Tego samego

'• n' ‘ci kii Riieszkańey Ljubowiczy i okolicznych wło­
si ■_;**' Kas by. Minąwszy Ljubowiczę, przyszliśmy 
pod wieczór w pobliże Kasaby i obozowaliśmy na wzgó­
rzu Drasnje. Kasaba jest silnie obwarowaną, ma li­
czną załogę i działa. W niedzielę 16 lipca przyszło 
do bitwy pomiędzy dwoma naszemi batalionami stoją- 
cemi powyżćj okopów a nizamami znajdującymi się w 
okopach. Z obu stron brała artylerya udział w bitwie. 
Wzięliśmy wyżćj położone szańce ze stratą 17 ludzi 
w zabitych i 30 w rannych. Turków straty były zna­
czniejsze. Noc położyła koniec bitwie. Tureckie działa 
nie szkodziły nam wiele, natomiast nasze armaty zbu­
rzyły kilka okopów i zdemontowały działo tureckie. 
Dwóch rannych Turków zabraliśmy do niewoli, jeden 
z nich był Bośniakiem a drugi nizamem. W Kasabie 
znajduje eię 300 Bośniaków i 3000 nizamów. Tego 
samego dnia przybył do nas serbski delegat. Belimar- 
kowicz i austryacki oficer sztabowy Thóael. W dniu 
17 lipca ostrzeliwaliśmy znowu Kasabę, przyczćm za­
bito i raniono wielu Turków. Książę o mało nie zgi­
nął od odłamu granatu. W dniu 18 lipca nowy przy­
gotowywano atak na Kasabę. Znajdujemy się trzy 
godziny drogi od Mostaru.“

Korespondent Tageblatu z głównćj kwatery 
serbskićj podaje opis bitwy pod Wielkim Izworem z

sam1). Atomy nie mogą być zupełnie równe, kuliste, 
bo w takim razie np. kryształy nie łamałyby światła 
podwójnie lecz przepuszczałyby światło we wszystkich 
kierunkach w tenże sam sposób. Nierówność ta ato­
mów i nierówne ich oddalenie wśród ich piastuna, prę­
żnego eteru, była przyczyną odwiecznego wśród nich 
ruchu. Większy przyciągał mniejszy. • W skutek tego 
zbijania się powstała mgła kosmiczna, rozpalona do 
najwyższego stopnia, bo ruch uderzających na sie­
bie atomów zamieniał się w ciepło i ta mgła kos­
miczna, coraz to więcój wedle prawa grawitacji 
się skupiając, krążyła w przestworach świata 
po tój samćj drodze i z tą samą szybkością, z jaką 
dzisiaj krąży cały nasz system słoneczny, to jest po­
dług obliczeń Herechla, Argelandera, Struyogo, Gallo- 
waya i Maedleta z szybkością około 4000 mil na go­
dzinę około punktu, który Argelander chciał oznaczyć 
w konstelacyi Persusza a Maedler w Plejadach. Je­
żeli zaś ta masa mgły kosmicznćj poruszała się w linii 
krzywćj około środkowego punktu atrakcyjnego, to 
musiał podług zasad mechanicznych powstać w nićj 
wirowy obrót około osi wewnątrz mgły leżącćj. Ruch 
ten wirowy rozerwał mgłę na szmaty, w skutek tego 
ruchu oderwały się od coraz to więcój zgęszczającego 
się centrum planety i trabanty. Jeżeli bowiem pier­
wotnie szybkeść względna wszystkich części mgły, ro- 
tujących około wspólnój osi, była równą zupełnie, to 
znaczy, że w tym samym czasie wszystkie jćj cząstki 
dokonały jednego obiotu około osi, to przecież abso-

i

’> Balfour Stewart: Die Erhaltung der Energie. Aus 
dem engl. Leipzig, 1875. — Ph. Spill er: Dia Urkraft des 
Weltalls. Berlin, 1876.

18 lipca, największój może, jaką dotychczas stoczono. 
Turcy widocznie nie zaniechali jeszcze zamiaru szuka­
nia drogi na Zajczar do Białogrodu. Dla tejo tóż Ser­
bowie, przedewszystkiem zaś armia nadtimocka i? nad- 
morawska powinna była wszelkiemi siłami starać się 
nietylko o utrzymanie tego nader ważnego punktu, ale 
także o to, aby Osmana paszę trzymać w jak najwię- 
kszćm od Zajczaru oddaleniu, a jeżeli można odeprzeć 
aż pod mury Widynia. Znaczne siły, jakie obecnie 
koło Zajczaru są skoncentowane a więcój jeszcze wy­
borna pozycya i właściwości terenu, jakby stworzone 
do ofenzywy, pozwalają przypuszczać, że ostatecznie 
Zajczar utrzyma się w rękach serbskich, ale gdyby 
Leszjanin przez swe rekonensanse nie był w błąd wpro­
wadzony, nie mielibyśmy do zapisania niepomyślnćj 
potyczki pod Wielkim Izworem. O tój potyczce do­
chodzą nas z dobrego źródła następujące szczegóły: 
Dnia 18 bm. otrzymał Leszjanin od forpoczt swoich 
wiadomość, że znaczna część armii tureckićj cofa się 
z pod Wielkiego Izwcru do Adlie. Sangwinik Lesz­
janin tłumaczył sobie tę wiadomość tćm, że Osman pa­
sza nie jest przygotowany i że chce uniknąć boju. Zde-

: cydowawszy się szybko uderzył na nieprzyjaciela, któ­
ry pod Izworem był istotnie liczebnie słabszym. Ale 
odwrót Osmana paszy był tylko manewrem pozornym; 
pozwoliwszy przed południem wyprzeć się z trzech po 
zycyi, uderzył po południu z całą rezerwą swoją na 
Leszjanina, wyparł go ze zdobytych pozycyi i zmusił 
do odwretu na dawne stanowiska. W bitwie tój bra­
ło udział 10,000 Serbów przeciw 12,000 Turkom wzmo­
cnionym późniój kilku tysiącami rezerwy. Straty po 
obu stronach były bardzo znaczne, walczono bowiem

i s niesłychaną zaciętością. Atak Leszjanina sam w so- 
: bie nie był błędem, ale mylne poinformowanie o od- 
? wrocie nieprzyjaciela ku Adlie ś wiadczy o bardzo nie- 
; dostatecznćj organizacyi służby polowćj i wadliwój mia-

Inowicie słu bie fjrpocztowćj. Temu przypisać mają 
Serbowie swoje niepowodzenie w bitwie z 18 bm.

NIEMCY.
Berlin, 30 lipca. Cala uwaga prasy niemie 

ckiój zwrócona obecnie na Wschód, lubo stósownie do 
chwilowój polityki ks. Bismarcka i prawdopodobnych 
wskazówek jego, dzienniki berlińskie ograniczają się na 
przedmiotowem przedstawieniu rzeczy i zapisywaniu 
wiadomości z teatru wojny bez żadnych uwag. Dzi­
wna rzecz, że żaden z poważniejszych organów stolicy 
Niemiec, z wyjątkiem Post, którćj artykuł podaliśmy 
przed kilkunastu dniami — ani słówkiem nie wspo­
mniał dotąd o prawdopodobnćm załatwieniu sprawy 
wschodnićj i żadnych nie postawił horoskopów na przy­
szłość, a przecież wypadki i zajścia na teatrze wojny 
zapowiadają jak najwyraźnićj blizką zmianę karty eu- 
ropejskićj. Gała prasa austro-węgierska natomiast sili się 
na jak najróżnorodnićjsze kombinacye w tój mierze a 
łamy jćj zapełniają się z dnia na dzień najpotworniej- 
szemi wiadomościami i pomysłami, obałamucającćmi 
tylko opinią publiczną — jak gdyby artykułami temi 
chciała naprawić błędną dotąd politykę Austryi, a zgu­
bną nadewszystko dla nićj samćj. Czy te wysilenia 
dziennikarskich polityków Austro-Węgier zdadzą się na 
co i nie są raczćj jak najwymowniejszym świadectwem 
słabości Austryi w obec Niemiec i Rosyi — bliska po- 
każe przyszłość. Tyle jednak zdaje się być rzeczą pe-
wrą- *« nie lawiruiacy hr. 4 ndra«sv i dziennikarstwo austro-węgierskie, lecz milczący obecnie ks. nismarck 
i stary Oorczaków dzierzą losy Turcyi w swem ręku, 
o ile losy te nie rozstrzygną się stanowczo na teatrze

■ wojny.
Ks. Bismarck, który powróciwszy pokrzepiony 

na siłach z Kńsingen do Berlina, muł zaraz wyjechać 
do Vk»rzinu, pozostaje chwilowo jeszcze w stolicy Nie­
miec i wyjazd swój odroczył ca późniój.

National Ztg. dowiaduje się, że w minister- 
steretwie skarbu wypracowują obecnie nowy projekt 
do prawa stemplowego oraz nowy projekt opłat od za­
cieru. Obadwa te projekta nader ważne pod względem 
ekonomicznem, mają być przedłożone już przyszłemu 
sejmowi.

AUSTRYA I WĘGRY.
w WiedeH , 27 lipca. Polityka wewnętrzna au- 

stryacka świętuje obecnie. Układy ugodne z Węgrami, 
którym taką z początku poświęcano uwagę, zepchnięte 
zostały do podrzędnego znaczenia. Cała uwaga świata 
politycznego zwrócona obecnie na wojnę i tylko na 
wojnę. Przedlitawscy ministrowie bawią w kąpielach 
lub używają wiejskiego odpoczynku; natomiast mini­
sterstwo spraw zagranicznych, które przestało być od 
pewnego czasu synekurą, rozwija nie tylko na polu 
zewnętrzućj, lecz i wewnętznćj polityki wielką działal­
ność. Hr. Andrassy tóż jest dziś najbardzićj umęczo­
ną osobistością. Ciągle w podróży. Wczoraj powrócił 
dopićro z Tesebes do Wiednia. Wedle dzienników 
węgierskich wstąpił po drodze do Pesztu i konferował 
z prezesem gabinetu węgierskiego. Domyślają się, że 
przedmiotem tój narady było owo zaniepokojenie, jakie

lutna szybkość bła nierówną, części oddalone od środ­
ka wirowały szybcićj, aniżeli bliżćj ku środkowi leżące. 
Skoro zaś część mgły dalój od środka oddalona w sku­
tek skupienia i prawa grawitacyi spadła na tworzące 
się ciało centralne, to udzieliła temuż swą absolutną 
szybkość i spowodowała, że ciało centralne *szybcićj za­
częło wirować, aniżeli reszta masy mglistćj. Wzajemne 
tarcie przecież pojedyńczych części mgły przyspieszy 
ruch wirujących wolnićj, a zwolni cokolwiek ruch wi, 
rujących szybcićj części, tak że po pewnym czasie 
szybkość obrotu wirowego całćj masy będzie większą, 
aniżeli pierwotnie.1) W skutek z postępem skupiania 
się wzrastającćj szybkości rotacyi nadejdzie chwila, w 
którćj siła centrifugaloa mglistych cząteczek, które się i 
znajdują w blizkości równika rotującćj mgławicy, sta- : 
nie się większą, aniżeli siła, z jaką te cząsteczki ciążą 
ku środkowemu punktowi mgławicy, więc się oddzielą i 
od reszty i utworzą pierścień mglisty, który będzie wi- i 
rował w tym samym kierunku i z tą samą szybkością 
około centralnego punktu, jaką posiadał w chwili o- : 
(Urwania się. Tak oderwie się z kolei kilka mglistych 
pierścieni od masy centralnój, ze skupienia których po­
wstaną plan ty, a w śro iku całego systemu skupi się 
pozostała masa mgły w słońce. Dla tego wszystkie 
planety aasitgo systemu wirują w tym samym kie- ' 
run u, co słońce, i wszystkich drogi leżą mnićj więcej 
w płaszczyźnie równika sł uiecznego.

P. Pliteau zdołał nawet bardzo zmyślnym ekspe- , 
rymentem naśladować to tworzenie się planet. Szklane ' 
naczynie należy napełnić mięszaniną z alkoholu i wody. ’

’) Müller: Lehrbuch der Koamisehen Physik. Braun- 
sohweig 1875. i

objawia się w prasie madziarskićj przemawiającćj o udział j j 
zbrojnym Austryo-Węgier w obecnćj wojnie jako <fliO. 
rzeczy niezawodnćj. Prasa węgierska alarmuje bezja < 
ustannie opinią publiczną i uderza na Rosyą, jakQ i 
główną motorkę dzisiejszych zawikłań. Wedle Keley 1 
Nepe Rosy a niesłychaną rozwija działalność na rzeerp® 
Serbii. Wysyła przez Rumunią pieniądze, broń i chlub C«1 
Rosyjski następca tronu zaopatruje wszystkich ofiieró^a? 
rosyjskich udających się do Serbii w pieniądze, a .i cajko 
poczyna coraz więcój okazywać sympatyi dla Serbiigpu. 
„Muszę nadmienić — pisze korespondent petersburgsk acz 
do wspomnionego dziennika — że gdy cesarzewicz ¿sza 
wielkim entuzyazmem mówił > Serbii, car miał sissza 
odezwać: „„Oni tam wszyscy (w Serbii) czerwoni.»‘jjrid 
Carewiczowi udało się jednak przekonać ojca. Gaj w 
w ogóle z wielką odzywa się niechęcią o Anglii h 8 
Disraelim. Miał powiedzieć: „„Gdyby nie DisraelibnU 
reorganizacya Wschodu odbyłaby się bez krwi rozlehszi 
wu.“ “ Niemnićj interesuje się żywo powstaniem żonion 
następcy tronu. Ignatiaw nie wróci już prawdopodojer 
bnie do Garogrodn.“ A dalój donosi Kelet Nep epba 
że w Grecyi odbywa się z wielkim pospiechem mubi. 
lizacya; do Kandyi przywiózł okręt grecki 15 000 kajo 3 
rabinów. Wszystkie dzienniki węgierskie przerna ciujitei 
energicznie przeciw aneksyi Bośaii i wszelkićj ze strwoje 
ny Austryo-Węgier interwencyi na półwyspie bałlzie' 
kańskim. Jusy

W tych dniach opuszczą Turcy zupełnie Kłeakjnio 
nie tylko wycofają ztąd swój garnizon, lecz wypróżnijjid: 
magazyny; zapasy, jakie tutaj się znajdują zostauij tf
przewiezione do Metkowiczu poi

Parowcem Lloyda „Najadę“ przywieziono 25 baj ąg
z Dubrownika do Tryestu jedenastu jeńców tu 
reckich. Zostaną oni internowani w Gelowcu. Do. 
nosi o tćm Wiener Abendpost.

Freradenblatt doniósł by 1, iż tegoroczne ć wi- zt 
cz.enia połowę pod Marchfeldem nij odbędą eie 
Pesther Lloyd donosi równocześnie, iż także pot 
Koszycami nie odbędą Big w tym roku zapowie­
dziane ćwiczenia wojskowe, a to głównie z tego powo-50 
du, iż państwowe ministerstwo wojny chce tym sposo-t® 
bem w części przynajmnićj skompensować znaczniej.[na 
8ze wydatki na utrzymanie wojska na poludniowéj iba' 
południowo-zachodniój granicy. si
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T U R C Y A.
baj

ko
# Carogród, 28 lipca. Zmiana tronu w Ga- 

rogrodzie jest dziś jeno kwestyą czasu i to nie barlzfe 
dalekiego. Do jednego z wiedeńskich dzienników telegra­
fują ze stolicy tureckićj pod dniem 25 bm., że zmiana tsS5Z 
nastąpi najdalćj w dniach ośmiu. Sułtan Murad, jużZi 
przed wstąpieniem nu tron bardzo chorowity —Jk 
popadł skutkiem wypadków, jakie zaszły w ostatnich!® 
dwóch miesiącach, w chorobę mającą bardzo wyraźnpkl 
cechę ciężkiego zapalenia mózgu. Każdćj chwili spo-R 
dziewać się należy stano wczćj katastrofy. DotychczaiSi 
tak zręcznie umiano na W. Porcie zachować w taje-0 
mnicy stan zdrowia sułtana, że cała ludność stołeczni« 
nie miała ani pojęcia o tćm, co się przygotowuje, 
Kilku tylko posłów i ambasadorów wie, jak się rzecz 
ma z sułtanem, którego prawdopodobnie skłonią do re- 
zygnacyi na rzecz swojego brata Abdul Hamida.

Tagblatt twierdzi, że nowa zmiana tronu w.
°ł ¡o* faktem spełnionym.Garogn 

mieli si 
skfiiro n 
zośtaje 
nowego 
zygnacyą

Ministrowi«1 
»nu *•

kjuiiuti przyjął wiadomość tę z 
. . poczóm ministrowie oznajmili mu, *że tron) 

przypada z prawa Abdul Hamidowi.
Abdul-Hauiid, młodszy brat Murada, liczy obecnie 

lat 33. Wychował się w zaciszu domowćm, zdała od 
publiczności, skutkiem czego niepodobna powiedzieć1 
nic stanowczego o jego charakterze. Dzienniki nazy-! 
wają go „niewolnikiem przesądu“ a Turcy nadają mu, 
epitet „surowego“ i pocieszają się tćm, że będzie odrodzi- 
cielem strupieszałego państwa i poprowadzi obecuj 
wojnę z użyciem wszelkich sił i środków, odpychając' 
stanowczo interwencyą mocarstw.

Go do choroby Murada organ wiedeński dowia­
duje się, że w skutek wrzodu nastąpiło zakażenie krwi,' 
którego koniecznóm następstwem jest śmierć. Być je­
dnak może, iż śmierć jego zatają przez dni kilka po­
dobnie jak śmierć Murada II, którą przez dni 40 zdo­
łano zataić przed jeńczarami.

Polityczne koła w Carogrodzie są przekonane, że 
nowa zmiana tronu odbędzie się bez żadnych rozru­
chów. Ludność turecka, która uważa już dziś Hami­
da za energicznego obrońcę islamu, schyli chętnie 
czoło przed nowym władcą. Alając taką opinią u lu­
dności, zdoła może nowy sułtan łatwićj pokierować nawą 
państwa, niż gdyby go poprzedziła opinia reformatora,

~ 25 lipca. Mimo, że kilkakrotnie pisaliśmy 
już o armii tureckićj, nie wyczerpaliśmy jeszcze o 
tyle tego przedmiotu by niemiały być bez interesu 
następujące o tćj armii szczegóły. Armia turecka dzieli 
się na wojsko stałe, czyli nizamów, landwerę czyli re- 
redyfów, i pospoliite ruszenie zwane po turecku h i j a d s. 
Siła wojska stałego nie jest dokładnie określoną i żale-

Jeżeli wpuścimy w tę mięszaninę trochę oleju, którego 
ciężkość gatunkowa będzie zupełnie równą ciężkości 
mięszaniny, zobaczymy niebawem, że masa oleju, bu­
jająca wolno w sprycie, przybierze postać kulistą. W 
środku naczynia znajduje sig oś, któr^ za pomocy ma­
łej korby można obracać, na tój osi umieszczona jest 
mała, horyzontalnie przymocowana tarcz. W skutek 
adhezyi oleju do ciał stałych będziemy mogli wpu­
szczoną masę oleju przyczepić naokoło tćj tarczy, tak 
że skoro oś i przymocowana na nićj tarcz zostaną 
wprowadzone w ruch rotacyjny, będzie masa oleju ra­
zem z tarczą wirować naokoło osi. Niebawem zoba­
czymy wszystkie zjawiska, o których poprzednio wspo­
mniałem. Kula olejna spłaszczy się przy biegunach, 
wydmie przy równiku, nagle w strefie równikowćj o- 
derwą się cząateczkj oleju, które natychmiast przybiorą 
postać kulistą i, wirując same okołe swój własnćj osi, 
będą jako małe planety okrążać masę centralna w kie­
runku wirowania osi. Jeżeli będziemy bardzo ostrożnie 
od samego początku poruszali korbę i powoli tylko 
zwiększali szybkość, uda się nam oderwać w strefie ró­
wnikowćj pierścień, który się jakiś czas utrzyma, a 
potem rozerwie się na kawały, które zbiją się w poje­
dyncze kulki i będą dalój krążyła wokoło wspólnój osi. 
baturn pokazuje nam dotychczas taki pierścień, a księ­
życe Jowisza są prawdopodobnie szczątkami takiegoż 
pierścienia. °

(Ciąg dalszy nastąpi.)



idziaji jest od uznania ministra wojny i stanu finansów, 
jako (¡tno, że istnieje ustawa wojskowa z r. 1871 oznacza- 
1 bejL etat armii. Redyfów jest 120 batalionów pierwsze- 

jafcl i 92 batalionów drugiego zaciągu; każdy batalion li- 
Celek po 1000 ludzi. Cała armia podzieloną jest na 6 
rzeejrpusów (ord u), których główne kwatery znajdują się 

chLUCarogrodsiie, Szumli, Mostarze, Erzerum, Damaszku 
;eró$agdadzie. Komendy dywizyjne i brygadowe istnieją 

■.i cajko w czasach wojennych. Stopnie wojskowe są na- 
Serbiipujące. 1) Generalicya: Serdar Ekrem pasza 
jrgsl^czelny wódz całój armii), muszyr (marszałek), feryk- 
vicz ¿za (jenerał dywizyi, feldmarszałek porucznik), liwa- 
d eiisza jenerał major. 2) oficerowie sztabowi: 
)ni.“$ridlaj-bej (pułkownik), kaimakam (podpułkownik, tak- 

Cai wyższy urzędnik w służbie cywilnćj), alaj emini (ma- 
iglii jr administracyjny), bimbasza (major dowódzca bata- 
sraelińnu). 3) Oficerowie: kolagazi (wice major) juz- 
rozlelszia (kapitan dowódzca kompanii), mulaziin-ewel) 

żontjorucznik), mulazim-zani (podporucznik). 4) P o d o f i- 
podoje rowie: baszczausz (sierżant), sira-czausz (feldwebel), 
e p ¿basza (kapral), buljak-emini (furyer).
niobiT Korpus armii składa się z 6—7 pułków piechoty 
0 kajo 3 bataliony (1000 ludzi), 6—7 batalionów strzelców,
. a iajfiterech pułków jazdy i pułku artyleryi. W czasach 
stroiojennych korpusy wzmacniane są dowolnie. Korpus 
badzieli się na dywizye (furka) i brygady (1 i w a). Kor- 

usy redyfów są zorganizowane zupełuie tak samo jak 
łeak niowe. H i a d e (pospolite ruszenie) winno liczyć 300,000 
óżailidzi, ale teraz dopiero pierwszy raz wchodzi w użycie 
stttuj teraz okaże się jego użyteczność i siła Zwołanie po­

spolitego ruszenia, równa się rozwinięciu zielonćj chorą- 
bmhgwi proroka. Dotychczas zwołauo je tylko w Bośnii 
tuJBułgaryi przeciw powstańcom.

którzy pochwyciwszy za broń udali się na pole walki 
celem bronienia swych posiadłości, swoich rodzin, swego 
mienia zagrożonego przez powstanie a to do czasu, aż 
rząd nie przybędzie z znaczniejszą siłą zbrojną dla 
■tłumienia powstania.

„Przyznajemy, że w Bułgaryi miały miejsce czyny 
godne nsgany, ale doniesienia o zaszłych wypadkach 
są zanadto przesadne. Zresztą nie należy zapominać, 
że bardzo ważny powód skłonił ludność muzułmańską 
do tak nieprzyjaznego wystąpienia; oto znaleziono przy 
dowódzcach powstańców instrukcye najrozmaitszych 
komitetów bułgarskich, zalecające wycięcie w pień 
wszystkich muzułmanów, zniszczenie całego ich mienia 
i spalenie miast: Adryanopola, Filipopola i Tatar-Ba- 
zardżyku. Wkrótce przedłożymy Europie szczegółowe 
exposé o tém niescczęśliwćm powstaniu i o wszy­
stkich towarzyszących mu okolicznościach a zarazem 
przedłożymy dochodzenia i wyroki sądowe wydane na 
winnych.

„Usiłowania rządu co do zabezpieczenia ludności 
od napadów, rabunków i morderstw są tak olbrzymie, 
że na przykład niedawno na proste doniesienie, iż pe- 
pewien oddział ochotników wysłany do Niżu splądro­
wał po drodze miejscowość bułgarską Hass Keny-Ko- 
moczermo i zamordował bułgarską wieśniaczkę, pole­
cono natychmiast władzom miescowym bezzwłocznie 
uwięzienie złoczyńców. Równocześnie wysiał rząd tu­
recki do téj miejscowości Jego Ekscelencją Kisniego- 
baszę, męża surowego i energicznego z poleceniem, 
ażeby tych, którzy dopuścili się czynu tak ohydnego, 
zasądził i kazał stracić. Przywódzców i winnych u- 
więziono natychmiast. Śledztwo sądowe jest w toku 

! a prawo zostanie zastósowane z całą surowością. Wy-l d, v i -— - - - \joiui u ucuiu. ' ' J

Do. Najdzielniejszą z wojsk tureckich jest kawalerya, » soka Porta wymierzy rychło i srogo karę bez względu 
ttórcj przy każdym korpusie nizamów i redyfów jest po i na osobę winnego; chce ona bowiem tym sposobem 

ćwijztery pułki, każdy pułk po cztery szwadrony. Opiócz i dać ludności przykład kary, jaką wyznaczyła dla wszy-
siJego jest jazda nieregularna złożona z Czerkiesów i Ara- " ' ' ' '
podiów, których liczby oznaczyć się nie da.

>wie. Artylerya składa się z 6 pułków artyleryi polowój po 
owo|0 bateryj, z czego sześć bateryj dział stalowych Kruppa, 
loso-teszta systemu francuzkiego La Hitte. Baterye górskie 
mieijnają po 4 działa systemu Whitwortha i przydzielone są do 
wćj ¡batalionów piechoty. Stan wojenny pułku artyleryi wyno-

J Bi 69 oficerów i 1609 ludzi, przy każdćj bateryi jest po 4 
oficerów, 8 podoficerów, a przy każdćm dziale zi osobna 1 
kapral i 12—16 ludzi.

Osobnego korpusu pociągowego Turcy nie mają, tyl­
ko w marszu rekwirują wozy do transportu materyałów. 

CgJ Oddziały operujące w okolicach górskich, mają na 
rlzJfttalion po 60 mułów i koni do juków.
¡graj Wojska nieregularne dzielą się na zwerbowane (ba- 
ia tapzy bożuki) i ochotnicze (spahowie, beduini); oprócz tego 

jużzaliczają, się do nieregularnych Mirydyci, Arnauci i Kurdy. 
-którzy za to, że nie płacą podatków, muszą w czasie woj­

niccy pełnić służbę wojskową. Nieregularni używani są zwy- 
aźnąkle do prowadzenia wojny partyzanckiej na własną rękę, 
a po-'rząd nie płaci im żołdu, daje tylko racye chleba a o re- 
czaisztę muszą się starać sami. Wojska te nie mające żadnśj 
taję- organizacyi, mało się różnią od band zbójeckich i są zaró- 
riznawno straszne dla przyjaciół jak dla nieprzyjaciół, 
z uje. Źaptiowie (żandarmi) liczeni są do armii regularnćj. 
zecz każdym wilajecie jest jeden pułk z 5 batalionów (po 

re. i kompanii) ogółem 14,000 ludzi.
W. Piechota i jazda mają mundury błękitne, pas skórzany, 

u Jfez czerwony z czarnym kutasem. Cserkiesi ubrani są w 
»wiepiługie ciemno-błolntni’ mundury1* ' itemi wypustkami,

*■' zaną i buty z ostro-
ą odtylcówkami sy- 
nki systemu Win- 

i szable osobnego ro- 
zaju, długi karabin i sztylet (kainas).

Wojska otrzymują (właściwie nie otrzymują) żołd 
n ae z) i wikt (tain). Wikt jest dobry i obfity, lepszy 
iż u innych armii, ponieważ system rekwizycyj praktyko- 
any jest także w czasach pokoju. Dwa razy na dzień 
trzymuje wojsko ciepłe pożywienie, o wpół do jedenastej 

mu ¿ano i o 6, wieczór
izi- Piechota wyćwiczona według regulaminu francuzkie- 
ca^ go, maszeruje szybko i dobrze, maroderzy są prawie nie- 
jąc znani. Jazda zorganizowaną jest na wzór francuzki. W 
“’ wojsku panuje wielka karność. Wytrwałość i zimna krew 

zia- w walce, cierpliwość w znoszeniu niewygód i rezygnacya 
■wi, w nieszczęściu, oto, czóm żołnierz turecki przed wszystki- 
je- mi się odznacza.
30- 
lo-

j stkich, którzy dopuszczczają się czynów sromotnych na 
* obywatelach spokojnych i niewinnych.“

Z Paryża donoszą do National Z t g.: Pewien 
! inżynier lugduński, który przybył co dopićro z Turcyi, 
I zapewnia z wlanego doświadezzenia, że wszystkie opi­

sy i wiadomości o barbarzyństwach tureckich nie przed­
stawiają sprawy w rzeczywistćm świetle i są bia lemi 
jeno odbiciami rzeczywistego stanu rzeczy.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Walka z Oporowa 

30 fen.
«

tylko 5 głosami.“ A więo Francuz, Anglik, Niemieo, byle ka­
tolik — to Dasz!

— * W skutek rozporządzenia tntejszój regencyi 
oddał radzea ziemiański powiatu babimostskiego zarząd majątku 
kościelnego katolickich parafii w Gośoieszynie i Rakonie­
wicach odnośnym dozorom kościelnym.

— * W skutek niesnasek pomiędzy burmistrzem p. 
Reimannem w Lesznie a tamtejszymi reprezentantami miej­
skimi, o jakioh kilkakrotnie donosiliśmy, oświadozył tenże, że z 
dniem 1 lipca złoży urząd swój pod warunkiem, że mu wypla- 
ooną zostanie suma 1600 tal. w trzech ratach rooznycb, — i że 
układ w tój mierze spisany w dniu 1 lipca podpisze. Władze 
miejskie, które układ uważały za obowiązujący i podały go do 
potwierdzenia król, regencyi, wstrzymały w ¡dniu 1 lipoa wy­
płatę pensyi a oraz oddały do dyspozycji p. Reimanna pier­
wszą ratę nmówionój gumy. Lecz p. Reimann ani układu w d. 
i lipca nie podpisał ani tóż sumy 700 tal. nie odebrał, lecz udał 
się z zażaleniem do król regenoyi. W skutek tego uwiadomiła 
król, regenoya władze miejskie, że układ zawarty uważać należy 
za nieważny, że zaś rozpoczęto na nowo śledztwo dysoyplinarne 
przeoiw p. Reimannowi.

— * Jak z Trzciela-do Posener Ztg. donoszą, rzeozą 
jest dotąd wątpliwą, ozy w roku bieżąoym chmiel sprzątnąć 
będzie można. Większa bowiem część chmielników przybrała 
kolor rudąwy i uschła prawie zupełnie, tak że wielu właśeioieli 
zajmuje się już rudowauiem chmiiu, by gruntu użyć pod iune 
zasiewy. Mała tylko liczba chmielników pozostała zieloną i 
zdrową. Podobnie stoi ohmiel w kilkumilowym okręgu. W 
skutek niepomyślnych widoków takich co do żniwa podskoozyły 
znacznie oeny starego chmielu. 1 tak ołaoą obecnie za towar 
zeszloroozny, za który dotąd 60-70 M. za oentnir płaoono, 100- 
120 M. Za towar z lat 1673 i 1874, którego oddawnajuż woale 
nie żądano, podają obeome już znowu 27-30 M.

— * Michał Pluoiński z Ukrainy, były akademik kijo­
wski, wygn.ny skutkiem ostatuiego powstania na Sybir, otrzy­
mawszy po oiężkiój sześoioietniój niewoli jako poddaoy pruski 
amnestyą, udał się w oelu końozenia rozpoczętych studyów na 
uniwersytet Jagielloński do Krakowa, gdzie 22 lipoa rb. otrzy­
mał stopień doktora wszech nauk lekarskich.

— * Pan Rublec, poseł Stanów Zjeduoozonych Ameryki, 
przesłał hrabiemu Platerowi następująca pismo r

Bern, 25 lipoa 1876 r. 
Panie Hrabio!

Mam zaszozyt pana hrabiego uwiadomić, żem otrzymał od 
pana Hamiltona Fish, sekretarza Stanu Stanów Zjednoozonyoh 
Ameryki, w odpowiedzi na list przesiany przez pana hrabiego 
do prezesa tychże Stanów, z adresem Polaków opatrzonym li- 
oznemi podpisami, z powodu naszój stuletniój rooznioy. Depe­
sza wysłaną została 1 lipca bieżącego i znajduje się w niój na- 
stępująoy ustęp:

Jesteś pan upoważniony zawiadomić hrabiego Platera, 
że prezydent Grant otrzymał z wielkióm ukontentowaniem 
wyrazy współczucia znajdujące się w adresie Polaków, z 
powodu rocznioy stuletniój, którą mamy wkrótoe oboho- 
dzić. — Upewnić pana hrabiego P atera, że żyozenia po­
myślności, wyrażone w tym adresie, lud Stanów Zjedno­
czonych odpiaoa największą wzajemnością.

Proszę przyjąć wyraz mego głębokiego uszanowania.
Horaoy Rubieo.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 1 sierpni* Pio­
tra w okowaoh; w kalendarzu słowiańskim Roiisława.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 20, zaohód o godzinie 
7 minut 52.

Dnia 1 sierpnia 1431 zdobycie Włodzimirza — 1620 uro­
dzenie Zygmunta Augusta.

85 funt 
80 „
70
60
90

100
100

1200
1
1

Ceny targowe 
mieśoie Bydgoszozy dnia 29 lipoa 1876.

pszemoy 
n żyta . .
„ jęczmienia 
„ owoa . .
„ groohu . .
„ kartofli
„ siana . .
„ słomy . .
„ masła . .

mędel jaj . .

8 marek 
6 
5 
5 
8 
2 
3 

30

— fen. do 
75 
50

50 „j;

90
65

8 marek 50 fen.

1 ” - ”* n h

6 
8
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36 
1
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ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Hercogjowina, Bułgarya,

20
60
80
50

10
70

w mieście Poznaniu 
dnia 31 lipoa 1876 roku. piękny, 

mark. fen.
średni.

mark. fen.

poślednia 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 60 kilo 10 30 9 60 9 —
Żyta.................... • - ■ 8 25 7 95 7 50
Jęozmienia . . - - • 7 10 6 90 6 70
Owsa.................... ■ - • 9 75 9 10 9 —

- na paszę • — — — — — —
' Rzepiku zimowego 13 60 13 20 12 75
i Rzepiu zimowego • 13 80 13 40 12 75
i Rzepiku lutowego • — — — — — —
j Rzepiu latowego — — — — — —
i Tatarki . . — — — — —
i Kartofli 1 75 1 60 1 50
j Wyki 
i Łubinu żólt

— — — — — —

i - niebiesk. - —
, Koniczyny ozer. oent. po 50 kilo. — — — — — —
( Koniczyny białój — — — — — —
; Groohu białego .... - — — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenioa................................................ 10 30 9 60 9 —

Żyto..................................................... 8 25 7 95 7 50
Jęozmień............................................ 7 10 6 90 6 70
Owies.................................. 9 75 9 10 9
Grooh do gotowania........................ _ — _ — —
Grooh na paszę.................................. — — — — —
Rzepik zimowy.................................. 13 60 13 20 12 75
Rzep zimowy....................................... 13 80 13 40 12 75
Rzepik latowy.................................. — — — — _ —
Rzep latowy .........
Tatarka.................................................
Kartofle ............................................ 1 75 1 60 1 50
Wyka................................................. — _ —
Łubin żółty....................................... _ _ —

„ niebieski.................................. _ ___
Koniozyna ozerwona.................... _

Grochu białego..................................

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Białogród, 30 lipca. Ministrowie^Risticz i Go- 
nicz odjechali dzisiejszój nocy do głównój kwatery.

Carogród, 30 lipca. W. Wezyr postanowił z 
powodu, że ochotnicy widyńscy sprzedawali serbskie

J. dzieci w niewolę, aby takie czyny były w przyszłości 
J śmiercią karane.

Komisya, którój poruczoao rewizyą wyroków za« 
| padłych z powodu morderstw popełnionych w Saloni- 
| ce, skazała byłego gubernatora Saloniki na rok więzienia.

Biało g t ód, 29 lipca. Dziennik urzędowy ogła- 
I sza rozporządzenie, mocą którego wszyscy zamieszkali

'b k odtądI tutsj »oywatęne państw zagranic 
■ eieii płacić podatek komunalny,

Peszt, 29 lipca. Piotr Karadźordżewicz prote- 
i stuje przeciw zarzutowi, jakoby miał porozumiewać i 
j łączyć się z Turkami. Ogłasza, że nie miał nigdy z 
I Tur kami tajnych stosunków i że tuszy sobie, iż boha- 
| terscy Serbowie zrzucą z siebie w wojnie obecnej jarzmo 
| niewoli.

Peszt, 25 lipca. Kelet Nepe donosi, że po­
seł austryacki hr. Zichy zrobił w tych dniach uważnym
w. Wezyra, iż skutkiem bezskutecznego krwi rozlewu 
interesa tureckie tóm więcej się wikłają. ITr. Zichy 
dodał: Najlepsi przyjaciele W. Porty mogą jój dora­
dzać tylko, by zebrała wszystkie swoje siły i starała się 
jednym zamachem ukończyć wojnę. W skutek tego 
zebrała się rada ministeryalna, która poleciła dowódz- 
com tureckim rozpoczęcie działań zaczepnych.

Środa, 30 lipca. Przypadek przy gaszeniu lampy. — 
Tryohiny. — Żniwa).

Dla przestrogi publioznośoi podajemy tu smutny przypadek, 
jaki się w tyoh dniach wydarzył pod Środą. — Żona gospoda­
rza Sterozyńskicgo na Źreniokich hubaoh pod ś odą idąo na 
spoozynek obciała w ten sposób lampę zgasić, że dmuchnęła w 
oylinder. Jestto zwyczajny sposób gaszenia lamp, bo prawie 
każdy w ten sposób lampę gasi, nie doznawszy przy tóm przy­
padku. W tym razie jednakże inaozój się stało, bo w chwili, 
kiedy gospodyni S. dmuobnęła w cylinder, zapaiiło się Petro­
leum w naozyuiu, w które petrołeum wlewamy, przyczem nastą­
piła natychmiastowa eksplozya. Muiajsze i większe kawałki szkła 
poraniły nieszczęśliwą, a palące się petroieum oblało ją. — Mi­
mo spiesznój pomocy nic potrafiono zaraz ugasić płomieni, któ­
re ogarnęły nieszczęśliwą. W skutek ran i moonego poparzenia 
umarła gospodyni Ś. dnia następnego. W ten sam sposób i 
przy takiórn samóun gaszeniu lampy zapaliło się petrołeum w 
pewnym domu w atodzię. Lecz tu nie było eksplczyi, a wy­
straszona pani, którą to spotkało, spostrzegłszy pf ińaień w pu- 
bzozc, rzuciła lampę o ziemię — odskakując tój chwili od niój, 
o ila tylko mogła. - Nio jój się tóż nie stało, — tylko lampa 
się potłukła, a petrołeum wypaliło się na ziemi. — Przypadki 
tikie niech posłużą dla innych za przestrogę, ile że lam­
py nasze muszą być niepraktycznie urządzone, skoro tas łatwo 
płomień do środka naczynia patrolowego dostać się może.

W tym tygodniu znalazł tutejszy rewizor mięsa p. Gniot-
czyńsk: Lyohiuy wu wieprzu. Mięso zakopano. Dotyczący rze- I 
źuik nia na tóm nie stracił, bo był zabezpieczony od tego *-.-’’“tu j 
wypadków. Agentem towarzystwa, przyjmującego zabezj«nie, go- 
od tryobin, jest & .n"-i.wp.pomniany rewizor.mięsa p Gaiat-ę wręcz

Żniwa są u nas jeszoze w pełnym biegu. — Żyto i jęczmień 
już prawie sprzątniono przy najlepszej pogodzie; tak samo ko­
niczyny i trawy. Sprzęt jest w naszój okolicy bardzo pomy­
śl .y. — Reszta zboża, stojąca jeszcze w polu, rokuje sprzęt 
również dobry.

Poznań, dnia 31 lipoa 1876.
H. o an 1 ■ y a k aa t- ar o a.
Cilełda wrocławska, 29 lipoa.

Zyto: per 1000 kilo wyżój; — na lipieo 153.— żąd. 
162 p., lipiec-sierpień 153 ż. 162 pł, sierpień-wrzesień — żądano 
wrzesień-paźdz. 152-153-153.50, pł. i ż., paździer-listopad 162.50 
pł, listopad-grudzień —M. ż.

Pszenica per 1000 kilo 179.—— marek żądano — 
czerwiec-lipiec — żądano, na wrzesień-październlk 182.— marek 
żądano.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 177 m. ż, na lipieo — marek ż., 

lipiec-sierpień — żąd., wrzesień-październik 141- — pł.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Gić j rzepiowy per 100 kilo etalói;— w miejscu 65 - tn. 

żąd., na lipieo 64 —żąd., lipiee-sierpień 68.50, wrzesień-paździor. 
62 płaoou., październis-listopad 63.— żądano, listopi.-i-grndiicń 
— m. żąd.

Okowita per 100 ¡itrów stałói; — w miejsou 47,60 żąd. 
46.50 mar. płacono, na lipiec 46.60, lipiec-sierpień 46.60 żądano, 
sierpień-wrzesień 46.20-40— pi, wrzesień-październik 46.80 m. 
żądano.

ustanowione przoz miejską <lepnua.cyą targową.

ciężki i średni 
naj- j naj- ; naj- ! naj­

wyższa I ni ższaj wy źszai niż sza

Per 100 kilogramów

I
Pszenica biał.
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Zyto . . . ,
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* A ve. ■ 
lirocn . . .
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=& O gospodarce tureckiój w Bułgaryi piszą do je­
dnego z dzienników berlińskich: Drżąc o swoje życie, 
nie śmieli z początku mahometanie wychylić się kro­
kiem po za obręb murów; skoro jednak zobaczyli, że 
Bułgarzy nie stawiają bądź żadnego oporu, bądź tylko 
bardzo mały, obudziła eię w nich odwaga, pewność 
siebie, chciwość, cała ich natura zwierzęca. Pod wpły­
wem religijnego fanatyzmu wydała im się wszelka 
krzywda, wyrządzona niewiernym, zasługą, a zamordo­
wanie giaura jako najpewniejsza droga do raju. Pióro 
wzdryga się przed opisem okrucieństw, jakich dopu­
szczają się baszibozukowie złożeni z Pomaków, Czer­
kiesów i innych wyrzutków społeczeństwa tureckiego. 
Dziś naradzają się, na którą wieś mają napaść, jutro 
wykonywują plan, a powróciwszy wieczorem z wypra­
wy, chełpią się przed całym światem, ile wymordowali 
kobiet, dzieci, mężczyzn, ile niewiast schańbili. Opo­
wiadają z wesołą i uśmiechniętą twarzą, ile kobiet, 
strasznie pokaleczonych, wrzucili w płomienie. Dla 
dowiedzenia się, gdzie Bułgar ukrył złoto, uciekają się 
do wypróbowanych środków. Mężczyzn wbijają na 
pale, kobietom odcinają ręce, wypalają rozpalonóm że­
lazem piersi — i męczą w oczach matek najokropuiój 
dzieci.

Okrucieństwom^tym przypatrują się obojętnie ofi­
cerowie a nawet sami biorą w nich udział. Areszto­
wania całemi odbywają się masami. Uwięzionych pę­
dzą okutych w ciężkie żelaza. Codziennie nowe przy­
bywają ofiary. Bułgarzy stracili już 60 wsi i ¿0,000, 
a wedle innych 30,000 dusz (nawet tureckie w Caro- 
grodzie wychodzące dzienniki mówią o 40,000 ofiarach). 

| Otlokoi, gdzie wybuchło powstanie, liczyło przed po- 
i wstaniem 7—8000 ludności, obecnie rca 10 całych do- 
i mów i zaledwie kilkaset mieszkańców. Perusznica z 

4000 ludnością jest dziś jedną wielką kupą gruzów. 
! Z 5—6000 mieszkańców Bataku pozostało przy życiu 

taledwo 900. Ani jedna wieś bułgarska nie uszła przed
iemstą baszibozuków.

Skutkiem pogłosek o barbarzyństwach tureckich 
W Bułgaryi, przesłała W. Porta pud adresem przed- 

< stawicieli tureckich za granicą następującą notę, znaną
Dam już w telegraficznym wyciągu:

„Z żalem dowiadujemy się z dzienników, że naszych 
baszibozuków (wojska nieregularne) w Bułgarii oska­
rżają o rabunki, okrucieństwa a nawet mordy. Ci ba- 
szibozukowie są stałymi mieszkańcami tój prowincyi,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 31 lipca.

— * W dniu dzisiejszym odbył się wybór deputowa­
nego i dwóob zastępców do sejmu prowinoyonalnego ze stanu 
rycerskiego na powiat poznański, Glosujących było 28, z tych 
19 głosów niemieckioh a 9 polskioh. Wybrano na deputowa­
nego p. Hoffmayera ze Złotnik a na zastępoów pp. Fre­
skowa z Radojewa i Barth a z Modrzą. Naszym kandydatem 
był hr. M. Bnióski z Pamiątkowa.

— * Na medale pamiątkowe dla koła polskiego w sej- t 
mie pruskim złożyli dalój ksiądz Jakub Laskowski i gmina Ka- 
żtnierska 3 M.

Stanisław Kurnatowski z Pożarowa z żoną i dalój ich dzieoi: 
Marya, Zygmunt, Edward, Franoiszka, Anna, Stanisław i 2 
domowników. ;

Za pośrednictwem panny Jadwigi Skaławskiój gmina ‘ 
i Dominium Krześlice 1 M. 36 fan.

Za pośrednictwem p. A. Kiełpińskiego od ludzi z Bo- ! 
żejewa 1 M.

Dalój złożyli Wałek z Oporowa z żoną 10 fen., a zebrano 
w Gnieźnie dnia 26 bm. od ozterech osób 20 fen. Razem zło­
żono dotąd 295 M. — fen.

— * Napis umieszczony na tablicy przy Chwaliszewskim 
moście w piątkowym numerze (170) Dziennika tak błędnie z 
winy drukarni był podany, że jesteśmy zniewoleni podać tu 
tekst jego poprawny, który brzmi: SumptibuB Civitatis Posnan., 
Fantore Magnanimo, Illustri Magnifico Josepho Luba depart. 
Posnan. praefeoto, Pons hio erectus 1808. Nie sześćdziesiąt tóż 
lecz siedmdziesiąt bez dwnoh lat kończy się w roku bieżącym 
od czasu jego budowy.

— * Sprostowanie. W czwartym lamie drugiej stronnicy 
numeru niedzielnego (172) Dziennika, czytać należy w wierszu 
19 od góry: „Komuś j edn ak ż e u ie pa mi ęt ne dob r ze o we 
poufne okólniki a nie -- jak mylnie było wydrukowanem: 
pruskie.

— * W tutejszym urzędzie stann cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 23 — 29 lipoa włącznie 45 urodzeń i 35 przy­
padków śmieroi; pomiędzy urodzonymi było 29 chłopców i 25 
dziewoząt; pomiędzy zmarłymi 19 osób płci męzkiói a 16 płci 
żeń8kiój — w liczbie tój prócz tego 15 dzieci niżej roku W 
tymże czasie zawarto 14 ślubów oywilnyeh.

— * Teatr amatorski. W dniu wczorajszym odegrało 
grono tutejszych amatorów na s li hotelu sas-.icgo d vie male 
komedyjki: „Nikt mnie nie zna“ Aleks, hr. Fredry, „Ulicznika 
warszawskiego, nadto odśpiewano Lcvas8eura „Dwaj dragoni“ i 
ustęp z „Gałganducha.“ Amatorzy wywiązali się z swego za­
dania bardzo dobrze, lubo publiczność z powodu wielkiego u- 
palu nie zbyt licznie się zebrała, jak na przedstawienie na cel 
dobroozynuy spodziewać się należało.

— * rzyjaciel Ludu chełmiński, który w powieści ks. 
Wł. Chotkowskiego p. t. „Grabezycha“ w feletonie umie.zczonöj 
obznajmia lud wjelkopolssi, w jaki sposób odbyło się wyrżnię­
cie 8z'achty w Galicyi 1846 r., wynalazł, jak się zdaje, Polaków 
w sen cie francuz ;im, i to w takiej sile, że nawet przy gtoso- 
Bowaniu zwyciężyli. Posłuchajmy samego Przyjaciela Ludu 
numer 30 z 28 lipca bieżącego roku: „We Francyi były bar­
dzo burzliwe posiedzenia w senacie o wolności szkól wyższych. 
Wojowali katolicy z liberałami, — i nasi zwyciężyli ohoó

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 31 lipoa.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczanowski 
z Pieruszyc, Banarski z Warszawy, Rtdoński z Krześlio, Wal­
ter z żoną z Łubówka, Krygier z Wieszozyozyna, Zboralski z 
Góry, pani Ctiosłowska z familią z Ulanowa, Kurnatowski 
z Owińsk, Goślinowski z Dąbrówki, Graf z Lipsza, Skrzy­
dlewski z Ocieszyna, Frank z Brandenburga, Chrząszozewski 
z Królestwa Pol.

HJTEL PARYZKI. Schulz z familią z Zjaniepola, pani Rabska 
z córką z Kenapna, Horaoek z Pragi, Jewasiński i Kaphan 
z Środy, Hartwich z Ostrowa, Lewi z Berlina, Feilohenfeidt 
z Wrooławia, Kossmayer z Kolonii, Rother i Dering z Au z- 
burga, Jahn z Frankfurtu n/O., Neumana z Szamotuł, Le­
śniewski z Królestwa Pol.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Rhein z Wiednia, Rothmann 
z Wągrówca, Woiohan z Prus Zachodnich, Seliger z żoną z

koinisyi mianowanej przez Izbę handlowy

Za 100 kilogr. piękny średni pośl. towar,
ARzep.............................. 28 25 26 20

Rzepik zimowy . . . 28 — 25 50 19 _
Rzepik latowy .... — _ _
Lnica............................. ___ — _ _
Siemię lniane .... 27 — 25 — 21 —

a ¿..(Notowane z dnia 29 lipoa.)

Berlina.

8KCKECIN1, 29 lipoa
P szeniea: stale 

na lipieo-sierpień 194. 
na sierpień —. 
na wrzesień-październik 197.

Żyto: stale 
na lipiec —. 
na lipiee-sierpień —. 
na wrzesień-październik 149.

O16j rzep.: kup. 
na lipieo 63.
na wrzesień-październik 63.

1876,
Okowita: stale 

w mięjsou 46. 
na lipiec-sierpień 45.40 
na sierpień-wrzesień 45.40 
na wrzesień-paźdz. 46.30

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 152.

Oléj skalny; 
na jesień 15.

BEKJLMNi, 29 lipoa ió76.

HANDEL, PRZEMYŚL 1 GOSPODARSTWO.
«Slelfda (loziiHisieku, 31 lipca.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 151.— m., na
lipiec 151.—, lipieo-sierpień 151.--, sierpień-wrzesień 151.— , 
wrzesień październik 150.—, jesień 150.—, paźdz.-listodad 160.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 44 80 m. 

na lipiec 44.80, — sierpień 44,20—.—, — wrzesień 45.80-—.—, 
październik 46.50, listopad 44.60, grudz. 44.60.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m.
Poznań, 31 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.!
Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr.

na lipiec 151.—, lipieo-sierpień 151.—, sierpień-wrzesień 151 — 
na jesień 150. październik-listopad 150.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na 

lipiec 44.80—. sierpień 44.90—.—, wrzesień 45.80—. —, paź­
dziernik 45.50 listopad 44.60 grudzień 44 60

O «¿owita w miejscu (bez beozki) 44 80 p).
(W.) Poznań, 31 lipoa. Ceity mąki, Pszenna 

nr. 0 i 1 17-¡8.60 Mar,, rżana nr. 0 i i 13—14 Mar.
60 kilo

Pszen. ożyw, 
na lipieo-sierpień 
nawrzesień-paid. 
na paźdz.-listop.
Żyto: wyżój 
w miejsou. . . 
na lipieo . . . 
na lipieo-sierp. 
na wrzesień-paźd.
Olój rzep, s tale 
w miejscu . . 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz.
Oków, wyżój 
w miejscu . . . 
na lipieo-sierpień 
na sierpień-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

194
196

147
147
152

64
64

48
47
47
48

60

40
40

50
70
70
60

per

f»Se<da bydgoska, 29 lipoa.
Pszenica: 182-205 m,
Żyto stare 160-168, nowe 160-170 m
Grooh bez zapasów i bez ofert; - do gotowania - , i

paszę — m.
Jęczmień: bez zapasu i bez ofert.
Owies: 175-190 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 270-280 m. Rzepik zimowy 270-280 m. • 

wszystko per IOOO Kilo wedle gatunku i wagi efekty wnój.
Okowita: 47. m. per 100 litrów a 100 %.

Owies :
na lipieo

Gal. kol. Kar. Lud. 81 
Pruskie oblig. p. 94 
Nowe pozn.list. z. 95 
Pozn. rent, listy 96 
Auat. losy z 1860 101
Włoska renta . 72
Amerykany . 101
Pożyozka tureoka 11 
7’i, u|0 Rumuny 14 
Pol. listy likwid. 66 
Rosyj. banknoty 266 
Austr renta sreb. 66 
Austr. ako. kred. 232 
Kolój żel. państ. 442 
Lombardy . . 124
Uap. spok.

10
76
60

76
75
90
75
74
50
50
50

Cilełda berllaiska, 29 lipoa.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 180-220 marek wedle

gat. żąd.; żółta rnarch. — m. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo —płaoono, lipieo- 
sierpień — pł., wrzes.-paźdz. 192-194-1931, październik-listopad 
195-197-1964 Marek pl.

Żyto ner 1000 kilo w miejsou 14Ó-183 marek wedle ga­
tunku żądaijo; — rosyjskie 144-1464 marek z kolei i franoo 
z dworca, — polskie — marek z kolei, — nowe piękne krajowe 
177 18(4 franoo z kolei plac., nadps. rosyjsi. — m. płac., 
na lipiec — lipiec-sierpień 146-1444-146, sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 152 1524’151, październik-listopad 1544- 
155-154 M. płaoono.

Jęoziaień per 1000 kilo w miejscu 140-175 marek 
wedle gatunku żądano.

, Owies per 1000 kilo w miejscu 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 180-195, — rosyjski 165-185
pomorski i meklemburgski 190-195, wsohodnio i zaohoduio- 
prnski J7i-185 marek z dworoa płaoono, na lipieo 171 płac., 
lipieo-sierpień 167,, — wrzesień-październik 150, — październik-



listopad 148£ płac., listopad-grudiień — M. pi.
.i*roołl per 1000 kilo do gotowania 191-225 m.. ca passe 

178-190 marek płao.
Rsep per 1000 kilo 295-300 marek,
Rsepik per 1000 kilo 290-295 marek płao.
Oiaj r.sepiowy per ioo kilo w miejson 64. marek 

bez beczki żądano — na lipiec 64.3-—, lipiec-sierpień — — 
wrzesień-październik 64.3-4-, paźds.-listopad 64.4-5—, listopad- 
grudzień —. m. pł.

OJ&j lniany per 100 kilo w zniejssu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejson 33. marek.
Okowita per .00 litrów w miejson bez beozki 48.5 M. 

płacono, na lipieo —, lipieo-sierpień i sierpień-wrzesień 47.2-
~ wrzesień-paździer. 48.1-48.6, — paździer.-listopad 47.4-8, 

listopad-grndzień — m. pł.
* Berlin, 29 lipoa. Mąka pszenna nr. 00 —-— 

nr. 0 28.—-27.—, nr. 0 i 1 25.50-24.50; rżana nr. 0 24.25-23.— 
nr. 0 i 1 22.75-20.75 m.

Berlin, 28 lipoa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigsra.) 
Pszenica looo niezmien. — Termina stale. Wypowiedz.

— oentr. Cena wypowied. —. marek per 1000 kilogr. — 
Looo 180-216 m. wedle gatnnkn, — żółta----- m. z kolei pł,,

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w wsi Czerwonaku pod 

Nr. 7 (dawniej Nr. 6) położona, do Mar­
cina 1 Maryanny z Tomaszewskich 
małżonków Muehów należąca, która z ob­
jętością 6 hektarów 47 arów 80 lasek kwa­
dratowych opłacie podatku gruntowego ulega, 
podług ustalonego czystego przychodu na po­
datek z gruntu na 38 M. 18 fen. i na poda­
tek budynkowy z wartości użytku na 36 M. 
podana, sprzedaną być ma w celu przymuso- 
wego wykonania drogą Subhastacyi konie­
cznej w
wtorek d, 31 października rb

przed południem o godzinie 10 tej 
w lokalu tutejszego król sądu powiatowego 
w izbie Nr. 13. (3847)

Poznań, dnia 17 lipca 1876

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

Zapozew edyktalny.

na. ten miesiąo — płac., cena przeć. —, żółta (ozerwona) 
lipieo-sierpefi — płao., sierpień-wrzesień — płao., wrzesień-pa. 
lnó'91111^ 189-190-189.5 plac., październ. — pł., paździer.-listopad 
192.-• pł., listopad-grndzień 193.5-194 pł., grudzień-styozeń
— płao., styozeń-lnty 1877 — płao,, — kwieoień-mai — 198.5 
płaoono.

Zyto loco dobrze żądane.- Termina wyżój — Wypowie­
dziano 24,000 otr. — Cena wypow. 144. marek per 1000 kilogr. 
Looo 136-i78 m. wedle gatunku, — piękne nowe 175-178 m. z 
kolei 1 ze statku płaoono, rosyjskie 141-144. marek ze sta­
tku płaoono, — piękne rosyjskie —.------ marek z kolei
płaoono, na ten miesiąo 144-145.— pł., —oeoa przecięoiowa
— m. płac., lipiec-sierpień 143-144.5 płao, sierpień-wrzesień
— płaoono, - wrzesień-październik 148-149.5— płaoono — 
paźdz.-listopad 161.5-152.6 płac., liatopad-grudzień 153.5-164.— 
płaoono, styozeń-luty ,1877 — pł., kwieoień-maj 156 5-167-,56.6 
płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 149-180 marek 
wedle gatunku.

Owies looo dobrze sprzedajny. Termina spok. Wypow. 
~ CeSa wypowiedz. 170.5 m. per 1000 kilo. - Looo

160 200 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 170— płacono, 
oena preeciętna płaoono, lipieo-sierpień 155— nom.,

sierpień-wrzesień---------płacono, — wrzesień-październik

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. ŁebiÓBki) wyszło i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach: (3863)

Verhandlungen im Herrenhause des 
preussischen Landtages über, die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.
Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

Księgarnia E. Caillera poleca na­
stępujące nowości:
Naród a Religia cena
Niebezpieczeństwo obe- 

cnćj chwili cena
List otwarty do kryty­

ków ultramontańskich cena 
Praca i oszczędność cena 
Tam—cobądź cena
Luttes des peuples Léchi- 

tes contre les Ouraliens
2 vol. cena 10,00 M.

Pol Wincenty: Pachole 
hetmańskie cena 1,50 M.

Bolesław Wstydliwy i Le­
szek Czarny, odłamek 
z dziejów Lechii cena 8,00 M. 

Mićkiewicz A. Dzieła 4 t. cena 14,00 M.

0,50 M. 

0,50 M.

0,20 M. 
1,50 M. 
1,00 M.

i 149 żąd. 148.5 pł., październik-listopad 147-147.5 pł., listopad- 
i sle® ~‘ “ PL grudzień-styozeń — płaoono, styczeń-luty1877 — płaoono, kwieoień-maj —pł. 

n„„?!ąka rżana spok — Wypowiedziano 1000 otr. CeDa wyp. 
4a2.36 m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąoa — płacono, — na ten miesiąo 22.40—.— marek pł. 
cena przeoięciowa — pł., lipieo-sierpień 21.90-21.80-21.85 m. pł.,
sierpień-wrzesień------ płacono, - wrzesień-październik 21.65-
2 -bO pł , październik-listopad 21.Q5-21.60 pł., liatopad-grudzień 
21.60 płacono, grudzień-styozeń — płacono, styczeń-luty 1877 — 
płaoono, kwieoień-maj —. płacono.

Grooh per 1000 kilogr. ao gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na peszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy - marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.
oon rzep io wy stale. — Wypowiedziano z beczką
200 ctr. bez beozki — ott. Cena wyp. z becz. 64.2 m. bez beczki 

. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 65. marek, bez 
beczki 64. marek, na ten miesiąo 64. płao., — cena przeć. — 
lipieo-sierpień 64 płc., — sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 64.1-2 piaeono, październik-listopad 64.3 - —. płao. 
istopad-grudzień 64.6—. pł., grudzień-styozeń 64.6 pł, styozeń- 

luty 1877 — pł., luty-marzeo — pł.

sa^Finiejszóm mam zaszczyt najuniżeniój donieść, iż z dniem 

1 sierpnia r. b. otworzyłem w Toruniu przy Miodo­
wej ulicy Nr. 17 interes pod firmą: (3853)

KSIĘGARNIA NOWA

016} lniany per 100 kilogramów bez beczki 1 
marek.

Olój skalny słabićj. — Rafinowany (Standardwhitej 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr) 
Wypow. — ctr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 fe 
Loco 33. m., na ten miesiąc — płacono; cena przeć. — ] 
sierpień — sierpień-wrzesień 39.8 płac., wrzesień-paźdz. - 
płaoono, naźdz-listooad—.-— pł., liatopad-grudzień — pj, 
dzień-styozeń - płao. styczeń-luty 1877 — pł.

Okowita z pocz. atale, w koń. słabo. Wypow. _ |ji
Cena wypowiedz.;,—, marek; Per 100 litrów a 100%= 10 o 
z beczką. Loco — plac., na ten miesiąo 47 4.-46.8—. pjL 
oena przeciętna — lipieo-sierpień 47.4-46.8—. płac., siei
wrzesień 47.6-46.8-- . płac., wrzesień-październik 48.4-47.5: od 
pł., paźdz.-listopad 47 8-47.2—. pł., liatopad-grudzień 47.2.4- 
grudzień-styozeń - pł., styozeń-luty 1877 — pł. luty-marze
piaoono, marzeo-kwieoień — płao., kwieoieoień-maj 49.__ąe
płacono.

Okowita per ICO litrów & 100°/o=10,000% bez be 
looo 48.5— piać., ze śpiobrza — pł. “

Mąka pszeuna nr. 00 30.00-28.00, nr. 0 28.00-27 00 
0 i 1 25.50-24.50

Mąka rżana nr. 0 24.25-23.00, nr. 0 i 1 22.75-20.7i 
100 kilogr. brutto z miechem.

ram

łjch

Możliwi posiadacze następujących listów 
zastawnych nowego Towarzystwa ziemsko- 
kredytowego dla prowincyi poznańskiej

Seryi III. Nr. 3004, 6043, 8806 i 14,275 
każdy na 100 tal. czyli 
300 Marek.

„ VIII. Nr. 829 na 200 tal. czyli 600 M. 
„ IX. Nr. 1880, 3654 i 4178 każdy 

na 100 tal. czyli 300 M. 
które gorzelanemu Henrykowi Borówka z 
Włoszakowic w lutym 1873 r. skradzione zo­
stały, wzywają się niniejszem, aby najpóźniej
do 2S lutego 1871 r

do nas się zgłosili, w przeciwnym razie rze­
czone listy zastawne sądownie umorzone 
zostaną. (2061)

Poznań, dnia 7 kwietnia 1876.
Królewska Dyrekcya

nowego Towarzystwa ziemsko-kredy 
towego dla prowincyi poznańskiej.

Antykwarnia i księgarnia
E-CallierawPoznaniu

przyjmuje przedpł. na dzieło

MATERYAŁY
do monografii

rodu

1.

3.

Celem wyboru
nowego komitetu wyborczego po 
wiatowego, (3858)
kandydatów do izby poselskićj i do 
parlamentu,
delegata i jego zastępcy,

Krzyżanowskich herbu Dębno 
zebrał

Stanisław z Wóli Sienieńskiej 
Dębno Krzyżanowski. 

Przedpłata na 1 egzemplarz wynosi
(tal. 11) Mr. 33.

wyznacza się termin na dz.Śsierpnia 
rb. na godz 3cią po południu w obe­
rży Lippiscza w Trzcielu. O liczny 
udział dobrze myślących prosi

Komitet wyborczy 
powiat« młędzyrzeefcieg-o

Jest do nabycia za pośrednictwem
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego

zbiór kompletny

leszczyńskiego
za cenę 25 tal.

«BBS»

Walne zebranie wyborców
powiatu szubińskiego, w celu wybrania delegata i kandy­
datów do krzeseł poselskich, odbędzie się w niedzielę dnia 
6go sierpnia o godzinie 4ój po południu w Żninie w oberży 
p. Siuchnińskiego. (3817)

Komitet powiatowy wyborczy.

Szkołę muzyczną
pod moim kierunkiem zostającą, przenoszę (lilia 1 sierpnia 
r. li. na ulicę Bismarcka Ar. 1, parter na lewo.

Klasę żeńską śpiewu solowego obejmuje z dniem 1 
sierpnia żona moja, Macharzyńska-Krzyszkowska.

Na żądanie udzielam, równie jak żona moja, leli cy i pry- 
watnych. . ,3832)

Stefan hizyszkowslti.
Stolarnia Fabryka

trumien.meblowa.
A. lłittinaii n,

Poznań ś. Marcin Nr. 13 (3384)
poleca skład swój wielki trumien z drzewa i metalu we 
wszystkich wielkościach pod gwarancyą po eenack fabrycznych. 
Sprzedającym z drugićj ręki daje rab a t.

jRoeder’a fabryka machin
“ Wroclaw, Sternstrasse Nr. 5 7

dostawia młockarnie z wytrząsaczem słomy i czyszczeniem kon- 
strukcyi za najlepszą uznanćj, po 200, 300 i 1500 M.

2- i 4-konne młockarnie z wytrząsaczem słomy po 600 
i 900 M.

2-konne młockarnie bez wytrząsacza po 250 M. 
szerokie młockarnie po 600 M.
1- JB- i 4-konne maneże po M. 165, 300, 600, 
Sieczkarnie po 90—120 i 190 M.
gniotowniki owsa (3851)
szrótowniki do kukurudzy po M. 100, 150—200, 
żniwiarki do zboza Burdick z stołem do rozkładania, Kirby 

żniwiarki do trawy.
Katalogi bezpłatnie. Reprezentanci poszukiwani.

połączona

ze składem
papieru, materyałów piśmiennych i t. p.

Polecając przedsiębiorstwo to moje łaskawym wzglę­
dom i życzliwości, przyrzekam, iż usilnćm staraniem mojem 
będzie mieć zawsze na składzie wszelkie pojawiające się 
nowości z literatury polskiej, francuzkiej i niemieckiej, jako 
też utrzymywać regularną ekspedycyą pism czasowych tak 
krajowych jako i zagranicznych,

11. Małecki.
Z powodu zwinięcia szklarni znaczny zapas szkła i ram 

wyprzedaje po cenach zakupna (3791j

J. Kusztelan w Bazarze.
45—50,000 tal. (135—150,000 M.)

do wypożyczenia pod korzystnemi warunkami na hipoteki dóbr ziemskich 
po landszafcie, w sumach nie niższych jak 10,000 tal. Reflektujący zechca 
się do mnie zgłosić. (3739)

Toruń, dnia 21 lipca 1876. V J

 Aleksander Chrzanowski.
Meble balkonowe 

I&rKesłii do ogrodu
Ławki do ogrodu 

Stoły do ogrodu
Donice do mleka

(2186) i

Szafy do lodu
poleca w wielkim wyborze

S. J. Auerbach
w Poznaniu.

¡PIJJKiSnnnwT

(3859)

Żeiaane

szafy do pieniędzy
z trzema kluczami, stósowne

<lia kas kościelnych
jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi do ważenia bydła, 
wagi dccyinalne poleca

T. Krzyżanowski
handel żelaza. Szewska ulica Nr. 17.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH
w. wszelkim stopniu suchot gąrdlanych i w ogólności wszelkich słabości 
piersi i gardła _przez użycie: (33)’ m* a • IQ

SłLPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dr. LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Paryżu 
i w głównych miastach Francyi. SłLPHIUM przygotowuje się w tynkturze, w gra­
nulkach i w proszku. W Paryżu w aptece pp. Derode i Defies, 2 rue Drouot, w 
Poznaniu w aptece p. Dr. Mańkiewicza.

mu r" «SMiZaSSłl

kiebig’a4 złote
medale. ,
Company ekstrakt mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]
Tdkojirawdziwv jeżeli etykieta każdego garnka ma

------ ------- w niebieskiej farbie.

Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesohn w Poznaniu.
Do nabycia u wszystkich handlarzy towarów kolonialnych i wiktuałów 

drogiątów, aptekarzy itd._______ (93^ ’

obok stojące nazwisko

W piątek d. 4 sierpnia
przyprowadzę znowu wielki trans­

port znanych już

dojnych krów nadnoteckich
(świeżo dojnych z cielętami i cielnych) najlepszej ciężkićj 
rasy i wystawię takowe na sprzedaż naś. Wojciechu Nr. 46/47.

I A. Hamming dostawca bydła.

2Ä

y

Tak bardzo ulubione
Salicylowe środki na zęby

dra. Joz. Philipps w Kolonii', woda do 
but. 1 M., proszek na zęby pud. 50 fen 
Suwają z ust i spróchniałych zębów woń 
przyjemną, chronią zęby od gnicia, konser 
dziąsła i nadają zębom kolor lśniąco h 
Skład główny ’ (24
w Poznaniu w aptece Elsne

100 skopó?
liéi
Pr

200
_________ do hodowli zdatni

maciorek ma Dom. Owiecz 
p. Gnieznem do sprzedania. (38

Specyalny magazyn
gotowój

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15 

perkalikowe suknie ranne
po r/2 i 2 tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
4^2 — 9 tal.

kostiumy wełniane od 61/«— 
. 30 tai.
Kupony, tuniki, płaszcze o- 

krągle, paletoty cesarskie
w wie kim wyborze.

WF" Uiehus, taimy, dolma­
ny wyprzedają się z powodu spóźnio- 
nćj pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.
.Stare

szyny kolejowe
do budowli poleca po jak najtańszych 
cenach (3860)

T. Krzyżanowski.
HandeMsłrsa. Szewska ulica 17

Lakier
, dający połysk posadzkom, z farbą . 
, bez farby poleca w najlepszym gatunku

KSckart
Sw. Marcin Nr. 14 

handel drogeryi i farb eu gros et 
en détail. (3814)

••

• •

Wyżła
wabiącego się Petlro, 6 m. mającego, 
długich wiszących, z włosem półdługawo 
dziorowatym, ócz blado zielonych, koloru 
sztanowego, skradziono mi z dnia 2ti m 
bm Znalazca jego odbierze 15 M. nagrt 

Niegolewo p. Bukiem, dnia 28 lipca 18 
(3827) Ludwik Faukowski

Fol wart
140 morgów wielki, z wygodnym d 
mera mieszkalnym i kompletnemi b 
dynkami gospodarczemi, pół mili! 
Poznania odległy jest do sprzedam 
Bliższa wiadomość u R. F i e b i g . 
Poznań, Strzelecka ul. 23. (375

W Ostrowie w powiecie odol
nowskim przy Gimnazyalnćj ulicy t 
przy kościele kat. jest od św. Micha 
r. b. pomieszkanie, składające się 2 
pokoi, urządzone na kram lub ri 
stauracyą w nowo wybudowan 
kamienicy pod korzystnemi waru 
kami do wydzierżawienia. (3811

Oom z szynkiem,
ogrodem przyległym i 30 mo 

ISliail ”1 °ami dobrćj ziemi wraz z łąl 
ratom jest pod korzystnemi waru 
■Ejslra^ami do nabycia w Śrem 
Posttagenrti Śrem 1). B. (386

Meblowany pokój
zaraz do wynajęcia; ua przodek oka 
III piętro, Hôtel de Rome. (386

lu

Loíeryaü
Odnowienie losów do 

klasy 154 klasowej loteryi 
uskutecznione być musi 
pod utratą prawa do dnia 
4 sierpnia r. b. do godz. 
6 wieczorem. (3848)
Król, inni kolek for loter.

H. Bielefeld.
Trawę morską, pakuły do wyściełania, 

włosie końskie i włosie Indja poleca (3855) 
Izydor_Appel, Podgórna ulica,

Melasową sól kąpielną z Kosen po l1/, 
tal. za funt poleca (3854)

Izydor Appel.
<>000000000000oo Melasową
o sól kąpielną.
0 poleca en gros et en détail po f 
a zniżonych cenach (3856) p

0 Adolf Ascii,
0 Rynek 82.
OO€>OQOOOOOOO<O

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów ed.’- 
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast 
matycznych p Levasseura, 23 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [7.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr 
Mąnkiewicza w Warszawie w składzie 
to/arów aptecznych pp. Gałlego i Spiessa

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d. H.

po 3 Marki (3802) 
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.

Drnkiww ł nakładem drakami J L Rraazewskiwn Di W ZabiÓRki) w Poznaniu.

Ciągnienie nastąpi w dniu 
3Igo październitia 1876.

Strzelecka ul. 19,20 i2
Do wynajęcia:

Mieszkania o 2, 4 i 8 pokojac 
Obszerny lokal sklepowy.
Stajnia i wozownia.
Kilka placów składowych. (3544.

Od 1 sierpnia r. b.
mieszkanie o 4 pokojach na U piętrz 
Strzelecka ulica Nr. 19 do wynaięcii 
180 tal. (37()i

Wrocławska ul. 9.
Mieszkanie o 5 pokojach na I. pi( 

do wynajęcia od 1 października rb.
c>o oööäööööcxxPłatne) Rk «b ■■ ■ I, .. .............. .Pewna uaiiezyeielhit poszukuje . 
szcze kilka paułeuek ula udzielania lei 
cyi na loneplttnie. Bliższe szczegół 

Kjnek Ac. 3. (38ó’
QQQOOOQOOQOO(

A«lio y dcl kil
Polka, kons., muzykalna, posiadająca doskons 
le język francuski i niemiecki, opatrzona
chlubne rekomendacye szuka od 1 paźds 
umieszcz. Bl. w. udz. Eksp. p. Nr. 3849

Los-Agenten!
Ein älteres, bestreuommirtes Bank­
haus sucht für alle Orte, wo es 
noch nicht oder ungenügend ver­
treten ist, fleissige uud solide Per­
sonen mit der Agentur für den 
Verkauf von Losen und Staats­
papieren gegen monatliche Raten- 
zanluugeu zu betrauen. — Die Be­
dingungen sind sowohl für die A- 
geuten, als auch für das Publikum 
sehr günstig. — Bei entspre­
chendem Fleisse gewährt die Agen­
tur den Agenten ein bedeutendes 
Einkommen. — Offerte mit Refe­
renzen oder Berufs-Angabe sind 
zu richten an das Bankhaus B. 
Kramer in Frag. (3850)

■OL
Młodzieniec,

mówiący po polsku, chcący się poświęcić 
ptekarstwu lub taki, który Się już przez pe­
wien czas uczył, znajdzie miejsce pod bar­
dzo korzystnemi warunkami, gruntów nem wy­
kształceniem oraz kieszoukowem w ożywio­
nej aptece, w okolicy Poznania. Miie poży­
cie i przyjacielskie obchodzenie się zapewnia 
się. Rodziców, chcących swych synów mieć 
oddanych troskliwej opiece zwraca się uwag? 
na anons powyższy. Zgłoszenia łr. pod ad­
resem: S. A. Nr. 3816 AdministracJ 
Dziennika.

Urzędnik gosp., kawaler, z pewna 
kwalifikacyą poszukuje umieszczenia, 
Łaskawe oferty przyjmuje M. Weso­
łowski, Lipowa ul. Nr. 4. (3823^
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